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fekja

z listu 
św. Pawła

do Rzymian 

(13,11 - 14)
P IE R W S Z A  N IE D Z IE L A  
A D W E N T U

B ra c ia  W iec ie , że  p o ra  n a m  
Już  p o w s ta ć  ze s n u . T e ra z  b o ­
w iem  b liż sze  Jes t 2 b a w ie n ie  
na«2 e n iż  w ó w czas , g d y ś m y  U- 
w ie rz y li. N oc ju ż  m in ę ła  i  
p rz y b liż y ł  s ię  d z ień . O d rz u ć ­
m yż te d y  u c z y n k i c ie m n o śc i i 
p rz y w d z ie jm y  z b ro ję  ś w ia tła .  
J a k o  w  ś w ie tle  d n ia  p o s tę p u j  - 
m yż  s z la c h e tn ie ,  n ie  w  u c z ta c h  
i p i ja ń s tw ie ,  n ie  |W ro z p u ś c ie  i 
w sz e te c z e ń s tw ie , n ie  w  z w a ­
d z ie  i z a z d r o ś c i  L ecz  p r z y ­
o b le c zc ie  się  w  P a n a  J e z u s a  
C h ry s tu sa .

c.

według 

św. Łukasza

(21,25 - 33)
O nego  c za su  r z e k ł  J e z u s  u - 

c zn lo tn  s w o im : B ę d ą  z n a k i  n a  
s ło ń c u  |  k s ię ż y c u , i  g w ia z d a c h , 
a n a  z iem i u c is k  n a ro d ó w  
w śró d  z a m ie s z a n ia , s z u m u  
m o rsk ie g o  i a a w a ln o ś c i .  G d y  
lu d z ie  d rę tw ie ć  b ę d ą  ze  s t r a ­
c h u  i  o c z e k iw a n ia  ty c h  rz e c z y , 
k tó re  p r z y jd ą  n a  w s z y s te k  
św ia t, a lb o w ie m  m o c e  n ie b ie ­
sk ie  p o ru s z o n e  b ę d ą . A w te d y  
u jr z ą  S y n a  C z ło w iecz eg o , p r z y ­
c h o d z ą c e g o  w o b ło k u  z m o c ą  
w ie lk ą  i m a je s ta te m . A  g d y  się  
to  d z iać  p o c zn ie , p a tr z c ie ,  a 
p o d n o ś c ie  g ło w y  w asze , bo  s ię  
p rz y b liż a  o d k u p ie n ie  w asze . I  
p o w ie d z ia ł Im  p rz y p o w ie ś ć :  
s p o jr z y jc ie  n a  d rz e w o  f ig o w e
i n a  w sz y s tk ie  d rz e w a . G d y  
ju ż  z s ie b ie  o w o c  w y d a ją ,  w ie ­
c ie , że b lisk o  Jes t la to . T ak  i 
w y , s k o ro  u j r z y c ie ,  i e  s ię  to  
d z ie je , w ie d zc ie , że b lis k o  J e s t  
k ró le s tw o  B oże . Z a p ra w d ę  p o ­
w ia d am  w a m , n ie  p rz e m in ie  
to p o k o le n ie  aż s ię  to  w sz y s tk o  
s ta n ie .  N ieb o  i  z ie m ia  p r z e m i­
n ą , a le  s ło w a  m o je  n ie  p rz e m i­
ną.

ANIOŁ
ZAPOWIADA
GODZINĘ
SĄDU
OSTATECZNEGO

(Apok. 14, 6—7)

ADWENT
D zisiejsza perykopa  ew angeliczna  w  szczególn iej­

szy sposób k te ru je  nasze m yśli w zwyż, k u  p rz y ­
b liża jącem u się  odkup ien iu , fcu b lisk iem u  k ró le s tw u  
Bożem u. I n ic  w  tym  dziw nego. B ow iem  tą  n ie ­
dzie lą  K ośció ł rozpoczyna now y ro k  litu rg iczny . 
P rog iem  zaś i d rzw iam i jego  je s t A dw ent.

Ż ródlosłow em  tego  te rm in u  je s t łac iń sk i w yraz 
ad w en tu s co oznacza: p rzy jście . W litu rg icznym  n a ­
tom iast odn iesien iu  rozum iem y przezeń  p rzy jście  
Z baw iciela.

A w ięc  n a jp ie rw  to  p rzy jśc ie , k tó reg o  h is to rycz­
n ą  p am ią tk ę  będziem y św ię tow ać  u roczyście  ea n ie ­
całe cztery  tygodnie. T o p rzy jście , k tó re  ew an g e li­
s ta  zam k n ą ł w  'lap id a rn y m  sfo rm u ło w an iu : „Sło­
w o C iałem  Kię s ta ło  i m ieszkało  m iędzy  nam i, a  my 
og lądaliśm y  Jego  ch w a łę” (J. 1,14)

Pow yższe je d n a k  m yśli, d la  ch rześc ijan in a , są  j e ­
d y n ie  tram p o lin ą  — w y rz u tn ią  do  tego co  m a n a ­
stąp ić , to  je s t  do  pow tó rnego  p rzy jśc ia  P an a , Z b a ­
w icie la , Sędziego — O dnow iciela .

To p o w tó rn e  p rzy jśc ie , iten d ru g i A d w en t C h ry ­
stu sa  s w  ce lu  dokończen ia  zbaw ien ia , zw yk ło  s ię  n a ­
zyw ać p a ru z ją  (gr.). Czas, te rm in  jego  n ad e jśc ia  n ie  
je s t w p raw d z ie  znany , a le  m ożna go poznać z  p ew ­
nych  fcnakówi. N iek tó re  z  n ich  w ym ien ia  E w angelia  
św ię ta  ub ieg łej i obecnej n iedzieli (n iezw ykłe z ja ­
w isk a  fizyczne, g łoszen ie  E w angelii p o  ca łym  św ię ­
cie).

A w  p ryzm acie  ta k  p o ję tego  Adwenitui m ożem y 
dop iero  w  pełn i rozum ieć  słow a ra z  po  raz, n ap o ­
m inającego  w  ty m  czasie  K ościo ła: „P an  je s t b li­
sko” (Fil 4, 5), „P an  ju ż  nad ch o d z i” (Ps. 80, 2). 
P rzez  A dw ent, poprzedzający  uroczystość Bożego 
N arodzenia , p rzygo tow u jem y  się do  A d w en tu  — 
P aru z ji, to  je s t  do  pow tórnego  p rzy jśc ia  Jezu sa  w  
ludzk im  ciele .

W  d aw n e j Polsce, w ła śn ie  w  p ie rw szą  n iedzielę  
m A dw en tu  p rzed staw ic ie le  w szystk ich  stanów , 
"w  im ien iu  ta k  obecnych w  kościele, j a k i  tych , k tó ­

rzy  m usie li pozostać w  dom ach , sk łada li n a  o łta rzu  
zapalone św iece, w ym aw ia jąc  przy  ty m  znarń ienne 
słow a: — Je s te m  gotów  n a  p rzy jśc ie  T w oje Panie.

W ydaje  się, iż  b y ł to  bardzo  re a ln y  odzew  na  
prośbę  aposto łów . N a tę, z ad em o n stro w an ą  w  n e ­
gatyw nej fo rm ie  przesz L ek c ję  dzis ie jsze j M szy św .: 
„Postępujm y... n ie  w  u cz tach  i p ijań s tw ie , n ie  w

WSPÓŁCZESNEGO 
CHRZEŚCIJANINA
rozpuście  i  w szeteczeństw ie, n ie  /w zw adzie  £ z az ­
d ro śc i” (Rzym. 13, 13), a  tak że  i  n a  itę, k tó rą  p o ­
zy tyw nie  w y raża  św . P io tr : „B ądźcie trzeźw ym i 
i czu w ajc ie” (1 P io tr  5, 8).

R easu m u jąc  życzenia i w skazów k i o b u  aposto łów  
o raz  p rze transponaw n łjąc  je  n a  w spó łczesny  język, 
na leżałoby  pow iedzieć: trz e b a  na  co dzień  urzeczy­
w is tn iać  n a m  p o stu la ty  E w angelii, czy li żyć w edług  
w iary , k tó rą  w yzna jem y . P o  p ro s tu : b y ć  a u t e n ­
t y c z n y m  ch rześc ijan in em . P ozostaw ać  n im  z aw ­
sze i  w szęd z ie : w  k oście le  i  w  dom u, n a  u licy  
i w  zak ładz ie  p racy , w  m iejscu  rek reac ji, w śród  
b liźn ich  i  z  d a la  od ludzk ich  oczu, pośród  su k ce ­
sów  i w śród  n iepow odzeń, do sło w n ie : zaw sze „B ądź­
cie w y k o n aw cam i słow a, a  n ie  słuchaczam i ty lko , 
oszuku jącym i sam ych siebie. Bo, jeśli k to ś je s t s łu ­
chaczem  słow a, a  n ie  w ykonaw cą, to  je s t podobny 
do człow ieka, k tó ry  w  zw ie rc iad le  przyglą/da się 
sw em u  n a tu ra ln e m u  ob liczu ; bo p rzy p a trzy ł s ię  so­
b ie  i odszedł, i za raz  zapom niał, ja k im  je s t” (Lk. 1, 
22—24).

S koro  zachow am y  au ten ty czn e  ch rześc ijań stw o , 
w tedy  tak  Łatwo, a le  też  i szczerze, każdy  z  nas,
0 każdym  czasie będzie m ógł pow iedzieć, ja k  nasi 
przodkow ie, z  tym , że  n ie  od  św ię ta  n ie  jed en  ra z  
w  roku , a le  s t a le :

— Je s tem  gotów  n a  p rzy jśc ie  T w o je  B anie,
P ra w d ę  łę  zaw ie ra ją  fascynu jące  słow a O rgan i­

za to ra  Po lskokato lick iego  K ościoła, K siędza  B isku ­
p a  F ran c iszk a  H o d u ra : „N ie łu d źm y  się, N IE  O SZU ­
K U JM Y  SAM YCH SIE B IE  (m oje podkreśl.). Bóg 
n ie  da  się z  S ieb ie  naśm iew ać, ani p rzekup ić  p ła t­
nym i poch lebstw am i. Bóg je s t p ra w d ą , św ia tłem
1 życiem  i k ażd y  k to  p ra c u je  w  im ię  te j  tró jcy , 
b lisk i je s t  Boga, a  feto t ą  tró jc ą  g a rdz i, n ie  m a  w  
n im  isk ry  k u  żyw otow i w iecznem u, choćby  b y ł n a  
te j  z iem i pap ieżem , k siędzem , b an k ie rem , p rezy ­
den tem , fab ry k an tem , p ro feso rem , czy ro b o tn ik iem ”.

Z a tem  „patrzcie , a  podnoście  g łow y w asze” — 
ja k  n aw o łu je  ew angeliczna  p e ry k o p a  p ie rw sze j n ie ­
dzieli A dw en tu . W zwyż, w spółczesny  ch rześc ijan ie : 
„Szukajc ie  K ró les tw a  Bożego i Jeg o  praw dyy w szy­
s tk o  zaś inne  — ta k  po trzebne , ja k  zdrow ie, d z ie l­
ność i rodzina, będzie  w am  p rzy d an e” (Z lis tu  L w a 
T o łsto ja  d o  córki).

KS. ANTONI PIETRZYK
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R usch likon ie  w S zw ajcarii. 
J e s t  on z  pochodzenia  S zw a j­
carem .

ARTYKUŁ SZW AJCARSKI

M eczet H u sa in a  w G ra d e ć a c  (J u g o s ła w ia )

ZJE D N O C Z E N IE

DWÓCH KOŚCIOŁÓW  

W WIELKIEJ BRYTANII

J a k  in fo rm u je  O FD  (n r 28) 
d n ia  5.X. b r . dw a b ry ty jsk ie  
kościoły — K ościół K ongrega- 
c jon a lis ty czn y  w  A nglii oraz 
K ościół P re z b r te r ja ń sk i A nglii 
u tw o rzy ły  n o w ą  o rgan izac ję  
pod  n azw ą  Z jednoczony  K o­
ściół R efo rm ow any  w A ng lii i 
W alii. T o Z jednoczen ie  n a s tą ­
piło  w w y n ik u  w ie lo le tn ie j 
p e r tra k ta c ji m iędzy  stro n am i. 
U roczysty  a k t z jednoczen ia  
odbył się n a  zg rom adzeniu  
trzech  ty s ięcy  delega tów  
w K ościele M etodystycznym  
(W estm inste r C en tra l H all) w  
obecności w y b itn y ch  osobisto­
ści koście lnych , a w  ty m  kls. 
d r  M ichała  R am seya, a rc y b i­
sk u p a  K an te rb e ry jsk ieg o  oraz 
ks. d r  W illiam a P . T hom sona, 
p rezy d en ta  Św iatow ego  A lian ­
su  K ościołów  R eform ow anych . 
O baj d o s to jn icy  w  sw oich  
przem ów ien iach  w y raz ili r a ­
dość z pow odu tak iego  dużej 
ran g i ekum enicznego  zd a rze ­
n ia . P rzew odniczącym  now ej 
den o m in ac ji kościelnej, liczą­
cej p rzesz ło  250 tys. w y zn aw ­
ców, w y b ran y  zo sta ł ks. Jo h n  
H u x tab le , d aw n y  sek re ta rz  
K ościoła K on g reg ac jo n a li- 
stycznego. Poza  w yżej w y m ie r 
n ia n y m i d o sto jn ik am i w  u ro ­
czystości u dz ia ł w zięli rów nież  
K a rd y n a ł J o h n  H eenan , k s. d r  
E ugen  C arso n  B lake, S e k re ­
ta rz  G en era ln y  Ś w iatow ej R a ­
dy  K ościołów , o ra z  je d e n  z je j 
p reżyden tów  — ks. d r  E rn e s t 
P ayne.

SEKULARYZACJA KSIĘŻY  

RZYMSKOKATOLICKICH

W HISZPA NII

W je d n y m  z  n u m eró w  dz ien ­
n ik a  m ad ry ck ieg o  „P u eb lo ” 
zasta ł opub likow any  a r ty k u ł o 
sy tu a c ji księży  w  H iszpanii, w  
k tó ry m  podano : od  1962 r. 1300

księży  w  H iszpan ii z rezygno­
w ało  ze s ta n u  duchow nego, a 
1000 z n ic h  zaw arło  zw iązki 
m ałżeńsk ie . A u to r a r ty k u łu , 
k siądz  rzym skoka to lick i, w sk a ­
zał na  bard zo  tru d n ą  ich  sy ­
tuac ję , szczególnie tych , k tó ­
rzy  z a w a rli zw iązk i m ałżeń ­
skie. S y tu ac ję  k o m p lik u je  
jeszcze i te n  fak t, że zgodnie 
z p rzep isam i obow iązującego  
ko n k o rd a tu , a także  zgodnie 
z rozkazem  h iszpańsk iego  b i­
skupa  golow ego, g en e ra ła  d y ­
w izji Jo se  L opez-O rliz , w szy­
scy b y li k sięża  obow iązan i są  
aż do ukończen ia  38 ro k u  ży­
cia d o  odbycia czynnej' służby 
w ojskow ej (K a th p ress  z 
23.VIII.72).

UROCZYSTOŚCI

JUBILEUSZOWE

__________KOŚCIOŁA_________

STAROKATOLICKIEGO  

_______ W SZW AJCARII

K ościół C h rześc ijań sk o -K a- 
tolicfki S zw a jca rii będzie  ob ­
chodził uroczystość stu lec ia  
sw ego is tn ien ia  w  d n iu  3 g ru d ­
n ia  !br. C e n tra ln e  uroczystości 
odbędą  się w  O lten  —  m ie j­
scow ości, w  k tó re j w y d an y  zo­
s ta ł sły n n y  a k t  k o n sty tucy jny  
w  1872 r.

NOWY PREZYDENT  

EUROPEJSKIEJ FEDERACJI 

BAPTYSTÓW

J a k  po d a je  E PD  (n r 43), n o ­
w ym  p rezy d en tem  E u ro p e j­
skiej F ed e rac ji B ap ty s tó w  na  
n a s tęp n ą  d w u le tn ią  k ad en c ję  
w y b ran y  zosta ł p ro f. C. M ei- 
ster, w ie lo le tn i (od 1949 r.) 
czynny  w ykładow ca znanego  
B aptystycznego  S em in a riu m  w

NA TEMAT

SYTUACJI W YZNANIOW EJ

W POLSCE

R ed ak c ja  b iu le ty n u  S zw aj­
carsk ie j E w angelick ie j S łużby 
p rasow ej „E PD ”, z okazji po­
b y tu  w  S z w a jc a rii ks. d r  J a n a  
N iew ieczerzała, B iskupa K o­
ścioła E w angelicko -R efo rm o­
w anego  w  P R L  opub likow ała  
k ró tk i aTtykuł, p t. „K ościół 
R efo rm ow any  Polski' m iędzy  
ludnością  k a to lick ą  a p a ń ­
stw em  so c ja lis ty czn y m ” . W 
a rty k u le  ty m  zw rócono uw agę 
n a  za is tn ia łe  p o  w ojn ie  po­
w ażne zm iany  w  sy tu ac ji n ie  
ty lko  p raw n e j kościołów  n ie - 
rzy m skokato lick ich  w  P olsce: 
zm ien iła  się  m a p a  w yznaniow a 
k ra ju  w sk u tek  zm ian  gran ic , 
re p a tr ia c ji i ru c h u  ludności, 
zw iększył s ię  zak res  d ia sp o ry  
m niejszości w yznaniow ych , co 
należy  uznać  za zjaw isko  ne­
g a ty w n e  d la  ty ch  w yznań , n a ­
tom ias t zw rócono u w ag ę  na 
fa k ty  p ozy tyw ne  — na ró w ­
n o u p raw n ien ie  den o m in ac ji 
w yznan iow ych , z jak ieg o  ko ­
rz y s ta ją  w  pełn i, sw obodnie 
o rgan izu jąc  sw oje  życie ko ­
ścielne. W edług au to ra  n o ta t­
ki „K ościoły m niejszościow e 
n ie  m a ją  żadnych  pow ażnych  
p o d staw  do negatyw nego  u - 
sto su n k o w an ia  się  w obec spo­
łecznych  i u s tro jo w y ch  zm ian . 
W iele K ościołów  poprzedn io  
n ie  u zn aw an y ch  przez  w ładze, 
a często  p rześladow anych , u - 
zyskało  po w o jn ie  sw oją  leg a ­
lizac ję  i m ożliw ość o tw artego  
d z ia łan ia” . O m aw iając  s to su n ­
ki m iędzy  K ościołem  R zym ­
sk o k a to lick im  a m n ie jszościa­
m i w yznaniow ym i, re d a k c ja  
podk reś la , że  „w  n ied aw n ej 
przeszłości n ie  b y ły  one szczę­
śliw e”, by ły  to  czasy „now ych, 
ro sn ący ch  k o n flik tó w , k tó re  
w yn ika ły  z n ie to le ran cy jn e j 
postaw y  w obec innow ierców ” . 
W skazu jąc  n a  odby te  w  ko ń ­
cu  1971 r . sp o tk an ie  w  Polsce 
w y b itn y ch  p rzedstaw ic ie li 
Ś w iatow ej R ady  K ościołów  (dr 
E. C. B lake, i prof. N. N isso ti- 
sa) z k ie ro w n ic tw em  rzym sko­
kato lick ie j K om isji E k u m e­
n icznej W W arszaw ie, red ak c ja

w ypow iada się op tym istyczn ie  
na  te m a t p rzyszłego zbliżenia 
m iędzy  ek u m en istam i rzy m ­
skokato lick im i a  e k u m en is ta ­
m i in n y c h  w yznań  w  Polsce.

GENERALNY KONWENT  

REFORMOWANY W NRD

_________CZŁONKIEM________

ŚWIATOWEGO ALIANSU

_________KOŚCIOŁÓW________

REFORMOWANYCH

G en era ln y  K o n w en t R efo r­
m ow any  w  NRD zosta ł p rzy ­
ję ty  w  ch a ra k te rz e  sam odziel­
nego i pe łnop raw nego  członka 
do Św iatow ego  A lian su  K o­
ściołów  R efo rm ow anych . Do 
K o n w en tu  w  NRD należą  re ­
fo rm ow ane  gm iny  K ościoła 
E w angelicko  U nijnego  w  B er­
lin ie  — B ran d eb u rg ii i w  S a ­
ksonii, ja k  rów nież  au to n o ­
m iczne gm iny  refo rm ow ane, 
d z ia ła jące  na  te re n ie  L u te ra ń -  
sk ich  K ościołów  K ra jo w y ch  
(EPD n r  43).

NOWY SEKRETARZ

_________GENERALNY________

ŚWIATOWEGO ZWIĄZKU

_______ TOWARZYSTW_______

_________BIBLIJNYCH________

N astępcą  zm arłego  n a  w io ­
snę br. se k re ta rz a  g en e ra ln e ­
go Św iatow ego  Z w iązku  To­
w arzy stw  B ib lijnych , d r  O li- 
v ie r B e g u iń a , zosta ł w y b ran y  
n ad rad ca  koście lny  U lrik  Fiok. 
W yżej w ym ien iony  by ł pow ią­
zany  z T o w arzy stw em  B ib lij­
nym  w ielo le tn ią  p racą , z  p o ­
czą tku  ja k o  przew odn iczący  
T ow arzystw a  B ib lijn eg o  w  
W irtem berg ii i ja k o  k ie ro w n ik  
E u rope jsk iego  K o m ite tu  T łu ­
m aczeń  Św iatow ego Z w iązku 
T ow arzystw  B ib lijnych , a o- 
s ta tn io  ja k o  zastępca przew od­
n iczącego E w angelick ich  Z a­
k ładów  B ib lijn y ch  w  N RF. 
Z w iązek, na  k tó rego  czele b ę ­
dzie dz ia ła ł d r  F ick , zrzesza 
50 to w arzy s tw  b ib lijn y ch  
św ia ta .

W n ętrz e  ś w ią ty n i w K u m lin g e  iF in ls n d ia l
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PRZEWODNICZĄCY 
RADY PAŃSTWA PRL

z wizytą 
na Węgrzech

W  dn iach  od 1— i lis to p ad a  b r. p rzeb y w ał n a  W ęgrzech 
z o fic ja lną  w izy tą  p rzy jaźn i P rzew odn iczący  R ad y  P ań stw a  
Po lsk ie j R zeczypospolitej L udow ej H en ry k  Jab łońsk i.

D w a nasze n a rody  od daw nych  czasów  łączą w ięzy  p rz y ­
jaźn i i b ra te rs tw a . P o d k reś lił to H en ry k  Jab ło ń sk i w  sw oim  
p rzem ów ien iu  n a  spo tk an iu  z załogą zak ładu  „L an g ” w  B u ­
dapeszcie  ■

„CEN IM Y  SO BIE W YSOKO TRA D Y C JE PO LSK O -W Ę­
G IE R S K IE J P R Z Y JA Ź N I: CA ŁĄ  SPU SC IZN Ę  W SPÓ LN YCH  
W A LK  O NARODOW E I SPO ŁECZN E W YZW OLENIE, 
W SPÓ ŁD ZIA ŁA N IA  REW O LU CJO N ISTÓ W  I K O M U N IS­
TÓW  OBU NARODÓW , SPU SC IZN Ę  LICZN Y CH  ZW IĄ Z­
KÓW  K U LTU R A LN Y C H  I CY W ILIZA CY JN Y CH . H ISTO R IA  
U CZY NIŁA  PO LA K Ó W  I W ĘGRÓW  B R A T A N K A M I1*.

N a zakończenie  w izy ty  P rzew odniczącego  R ady  P ań stw a  
H en ry k a  Jab łońsk iego , na  W ęgrzech, został podp isany  w sp ó l­
ny ko m u n ik a t o rozm ow ach  polsko-w ęgiersk ich .

O fic ja ln a  treść  ko m u n ik a tu  n ie  może p rzekazać  w  pełn i 
serdecznej a tm osfery  z ja k ą  spo tka ła  się delegacja  polska 
u gościnnych W ęgrów .

Zgodność poglądów  politycznych, jednom yślność w  ocenie 
p rob lem ów  m iędzynarodow ych, dążen ie  do jeszcze w iększego 
zacieśnienia p rzy jaźn i i rozw oju  gospodarczego m iędzy n a ­
szym i narodam i — tak  w te leg raficznym  skrócie  m ożna by­
łoby streścić  w iększą część kom un ika tu .

W CZA SIE ROZM OW  SZCZEGÓ LNĄ  U W AGĘ PO ŚW IĘ ­
CONO PRO BLEM O W I INDOCHIN. PO LSK A  R ZEC ZY PO S­
PO L IT A  LUDOW A I W ĘG IER SK A  R E PU B L IK A  LUDOW A 
ZGO DN IE Z DOTYCHCZASOW Ą PO LITY K Ą  I D Ą ŻEN IA ­
MI BĘDĄ W PE Ł N I I R ÓW N IE A K TY W N IE K ON TY NU O ­
W AĆ W Y SIŁK I W CELU  ZA K OŃ CZEN IA  W O JN Y  W IE T ­
N A M SK IE J I O SIĄ G N IĘC IA  TRW A ŁEG O  PO LITY C ZN E­
GO U REG U LO W A N IA  TEG O  PROBLEM U.

O baj przew odniczący  uw aża ją , że w ejście  w  życie i r e a ­
lizacja  uk ładów  zaw arty ch  przez Z w iązek  R adzieck i i Polskę 
z N RF je s t is to tnym  e lem en tem  procesu no rm alizac ji s to ­
sunków  w  E uropie. W yrażano  także zadow olen ie  z um oc­
n ien ia  m iędzynarodow ej pozycji i roli N iem ieckiej R epublik i 
D em okratycznej, s tw ierdza jąc , że w in te resie  bezp ieczeń­
s tw a  i pokojow ej w spó łp racy  leży u regu low an ie  m iędzyna­
rodow ych sto sunków  m iędzy NRD a N RF, uznan ie  NRD za 
pe łnopraw nego  uczestn ika  życia m iędzynarodow ego, p rzy ­
jęc ie  je j do ONZ i innych  organ izacji m iędzynarodow ych.

O bie strony  p o p ie ra ją  stanow isko  C zechosłow acji w  sp ra ­
w ie  u zn an ia  p rzez  N RF u k ład u  m onach ijsk iego  za n iew ażny  
od sam ego początku.

Po lska  i W ęgry u d z ie la ją  pełnego p o parc ia  w alce k ra jó w  
arab sk ich  o likw idac ję  sk u tków  ag res ji iz rae lsk ie j zgodnie 
z rezo lucją  R ady  B ezpieczeństw a z 22 listopada 1967 r.

W CZA SIE W IZYTY NA W ĘGRZECH, JA K  STW IERD ZA  
NA ZAK ON CZEN IE K O M U N IK A T, PRZEW ODNICZĄCY 
RADY PA Ń STW A  P O L SK IE J R ZE C Z PO SPO L IT E J LUD O ­
W EJ SPO TK A Ł  SIĘ  ZE STRO N Y  CAŁEGO SPO ŁEC ZEŃ ­
STW A W ĘG IER SK IEG O  Z W Y RA ZAM I SERD ECZN EJ I 
B R A T E R SK IE J PR Z Y JA Ź N I, a  jak o  u zn an ie  za zasługi w  
pog łęb ian iu  i rozw oju  osiągnięć naukow ych  p ro feso ra  H en ­
ry k a  Jab łońsk iego  n ad an o  m u  ty tu ł dok to ra  honoris causa 
n au k  filozoficznych n a  U niw ersy tec ie  im . L ovanda  E otrosa 
w  B udapeszcie.

D zięku jąc  za p rzy zn an ie  m u zaszczytnego ty tu łu  doktora 
honoris causa, P rzew odn iczący  R ady  P ań stw a  PR L  m iędzy 
in n y m i pow iedzia ł —

„PO LA CY  I W ĘGRZY  M A JĄ  PE ŁN E  PRA W O  ŻYW IĆ 
A M B IC JĘ W Y K A ZA N IA  JA K  STA RA  PO N A D  TY SIĄ C ­
L ETN IA  PR Z Y JA Ź Ń  NARODÓW  N A BIERA  W E W SP Ó Ł ­
CZESNYCH SO CJA LISTY C ZN Y C H  W A RU N K A C H  N O ­
WYCH TREŚCI, GDYŻ NIC N AS N IE  D ZIEL I, A ŁĄCZY 
W SPÓ LN A  ID EO LO G IA , TE SAM E PR A G N IE N IA  I ID E A ­
ŁY.

TELEGRAFICZNYM SKRÓCIE #  W TELEGRAFICZNYM

TELEGRAFICZNYM SKRÓCIE •  W TELEGRAFICZNYM

W  szy b k im  te m p ie  ro śn ie  w  Z w ią z k u  R a d z ie c k im  p ro d u k c ja  c ią g ­
n ik ó w  ró ż n y c h  ty p ó w ; w 1915 r. w y n o sić  będzie  SlSOOfl s z tu k .  N a 
z d ję c iu  c ię żk ie  t r a k to r y  z W o lg o g ra d z k ie j F a b r y k i ,

L u d z ie  d o b re j  ro b o ty :  do n ic h  
n a le ż y  za ło g a  Z a k ła d ó w  E le k ­
tro m e c h a n ic z n y c h  „Zelm er** w  
R zeszow ie

•
— W o p a rc iu  o u c h w a lę  B iu ra  
P o li ty c z n e g o  K C  P Z P R  z d n ia  
31 p a ź d z ie rn ik a  b r .  w s p ra w ie  
s ta b i l iz a c ji  ceji d e ta lic z n y c h  na 
p o d s ta w o w e  a r ty k u ły  ż y w n o ­
śc io w e  R a d a  M in is tró w  P o s t a ­
n o w iła , i e  ce»ny ty c h  a r t y k u ­
łów , a  p rz e d e  w sz y s tk im  m ięsa  
i  p rz e tw o ró w  m ię s n y c h , m ą k i,  
C h leba, k a sz , m a k a ro n ó w  i  i n ­
n y c h  p rz e tw o ró w  z b o żo w y c h , 
m le k a  i s e ró w , tłu s z c z ó w  k o n ­
s u m p c y jn y c h ,  c u k r u  o ra z  so li 
n ie  u le g n ą  p o d w y ż ce  w  c ią g u  
1173 r. W d n iu  31 j>aź<tKternika 
b r. p r e m ie r  P io t r  J a ro sz e w ic z  
w y g ło s i! p rz e d  m ik r o  f On am i 
P o lsk ie g o  R a d ia  i T e le w iz ji 
p rz e m ó w ie n ie ,  w  k tó ry m
p rz e d s ta w ił  g łó w n e  -zaŁożenia. i  
m o ty w y  p o d ję c ia  t e j  d ecy z ji-

— W p a ź d z ie rn ik u  b r . p o d p is a ­
no  w  W a rsz a w ie  p ro to k ó ł  o 
w z a je m n y c h  d o s ta w a c h  towa>- 
ró w  w 1913 r .  m ię d z y  rz ą d o w y ­
m i d e le g a c ja m i P o lsk i i J u g o ­
s ław ii . P ro to k ó ł  p rz e w id u je  
26 pr®c. w z ro s t  w y m ia n y  to ­
w a ro w e j m ię d z y  o b u  k r a ja m i  
w p o ró w n a n iu  z  r o k ie m  b ie ­
żący m . S z cze g ó ln ie  sz y b k o  
w z ra s ta ć  m a  w y m ia n a  w y ro ­
bów  p rz e m y s łu  e le k tro m a s z y ­
n o w eg o  k tó re  p o w in n y  s ta n o ­
w ić  w p rz y s z ły m  ro k u  p o n ad  
48 p ro c . w z a je m n y c h  d o s taw .

•
— 31 p a ź d z ie rn ik a  b r . n a s tą p i ­
ło p o d p is a n ie  u m o w y  m ię d z y  
rz ą d e m  P R L  a rz ą d e m  S ta n ó w  
Z je d n o c z o n y c h  — a w s p ó łp ra ­
cy w d z ied z in ie  n a u k i i te c h n ik i  
U m o w a  z o s ta ła  p o d p is a n a  ró w ­
n o c ze śn ie  w  W a rsz a w ie  i  w 
W a sz y n g to n ie . l m o w a  z o s ta ła  
z a w a r ta  n a  o k re s  p ię c iu  la t. 
O ba  rz ą d y  z o b o w ią z u ją c  s ię  w  
n ie j do p o p ie ra n ia  ro z w o ju  
b e z p o ś re d n ic h  k o n ta k tó w  1 
w s p ó łp ra c y  m ię d z y  in s ty tu c j a ­
m i rz ą d o w y m i, z a k ła d a m i n a ­
u k o w y m i w y ż sz y m i u c z e ln ia m i
i p rz e d s ię b io r s tw a m i obu  k r a ­
jów .

— D eleg a c ja  S e jm u  P R L  z 
c z ło n k ie m  B iu r a  P o lity c z n e g o ,  
s e k r e ta r z e m  K C  P Z P R  F ra n c i­
s z k ie m  S z la c h c ic e m  p r z e b y w a -  
la  w d n ia c h  30 p a ź d z ie r n ik a  —
2 l is to p a d a  b r . z  w iz y tą  w  
N R D , na z a p r ó s z e n ie  T zby L u ­
d o w e j teg o  k r a ju .  PoLscy p a r ­
la m e n ta r z y ś c i  p r z e p r o w a d z il i  
r o z m o w y  z  c z ło n k a m i k o m is j i  
I z b y  L u d o w e j  d /s  ro ln ic f to a , 
leśnicfctua i p r z e m y s łu  s p o ż y w ­
czego  o ra z  p r z e m y s łu ,  b u d o iu - 
n ic tw a  i k o m u n ik a c j i .  W  l i ­
s to p a d z ie  b r. na z a p ro s ze n ie  
p a r la m e n tu  d u ń s k ie g o  p r z e b y ­
w a ła  tu D a n ii in n a  d e le g a c ja  
p o ls k ic h  p a r la m e n ta r z y s tó w  z  
m a r s z a łk ie m  S e jm u  P R L , p r e ­
z e s e m  N łf  Z S L  — S ta n is fa tu e m  
G u c w ą .  W to k u  r o z m ó w  o m ó ­
w io n a  m .in . z a g a d n ie n ia  w s p ó ł­
p r a c y  g o s p o d a rc ze j a z w ła s z ­
cza  k o o p e r a c ji  p r z e m y s ło w e j .

•
— W l is to p a d z ie  b r. o b r a d o w a -  
li u) L u k s e m b u rg u  m in is tr o ­
w ie  g o s p o d a rk i  i  f in a n s ó w  
k r a jó w  E W G . U zg o d n io n o  11 
te z  tu s p ra to ie  s ta b i l iz a c j i ,  k t ó ­
re  m a ją  s ta n o w ić  z a le c e n ia  d la  
k r a jó w  c z ło n k o w s k ic h .  Prog~  
r a m  zw a lc za rtia  in f la c j i  u z g o d ­
n io n o  j e d y n ie  w e  fr a g m e n ta c h .  
W p o lity c e  s ta b i l iz a c y jn e j  k r a ­
je  E W G  b ęd q  d ą ż y ć  d o  tego . 
by m a k s y m a ln a  z w y ż k a  c en  
n ie  p r z e k r o c z y ła  4 proc. r o c z ­
n ie . A fin is iro w ie  ro ln ic tw a  
k r a jó w  E W G  u z g o d n il i  p o d ­
s ta w y  p o r o z u m ie n ia  -w sp ra ­
w ie  p r o d u k tó w  r o ln y c h .  W  
w ie lu  i s to tn y c h  s p ra tc a c h  z a ­
n o to w a n o  p o w a żn e  r o z b ie ż n o ­
ści.

•
— W 1971 r. r o z s z e r z o n o  n a  
W ę g r ze c h  k rą g  u p r a w n io n y c h  
do  k o r z y s ta n ia  z  u b e z p ie c z e ń  
sp o łec z n y c h . O b e cn ie  ro z c iq g a -  
ją  s ię  o n e  p r a k ty c z n ie  na  
w s z y s tk ie  g r u p y  s p o łe c z n e  i 
o b e jm tijq  87 pro c . lu d n o ś c i.  
W y d a tk i  z  t y tu łu  u b e z p ie c z e ń  
s p o łe c z n y c h  w y n io s ły  tu 1371 r. 
3J.5 m ld  fo r in tó w , tj. o 10 proc. 
w ię c e j  n iż  w  ro k u  p o p r z e d n im .  
W a rto  do d a ć , ż e  p r z y r o s t  na ­
tu r a ln y  na W ę g r ze c h  je s t  o- 
b ecn ie  m n ie js z y  n iż  p r ze d  k i l ­
k u n a s tu  la ły .

•

— W C h ile  p o w s ta ł n a w y  rzq d . 
W eszło  do  n ieg o  1 n o w y c h  m i ­
n is tró w , w  ty m  tr z e c h  w o j ­
s k o w y c h  Z a d a n ie m  n o w eg o  
r zą d u  — ja k  s tw ie r d z i ł  p r e ­
z y d e n t C h ile  S a tw a to re  A lle n d e
— b ę d z ie  d o p r o w a d z e n ie  do  
sz y b k ie g o  u n o r m o w a n ia  s y tu a ­
c ji w  k r a ju ,  w p r o w a d z e n ie  p o ­
r z ą d k u  p u b lic z n e g o  i g o s p o d a r -  
C 2 e g o  oraz r o zw ią z a n ie  p ro b le ­
m ów  p o w s ta ły c h  w  w y n i k u  
s tr a jk ó w  w ła śc ic ie li  ś r o d k ó w  
t r a n s p o r to w y c h  i s k le p ik a rz y . 
C h o d zi o n a r zu c e n ie  r e s p e k  
to w a n ia  p ra w a  i k o n s ty tu c j i .



ADWENT
Rok litu rg iczny  rozpoczyna się  w p ierw szą n iedzielę A dw entu. 

;i kończy się w sobotę po o s ta tn ie j n iedzieli po Z esłan iu  Ducha Ś w ię­
tego.

D aw ne sak ram en ta rze  rozpoczynały rok litu rg ic /n y  od uroczystości 
Bożego N arodzenia. K ierow ały  się one s ta ro ży tn ą  tradyc ją , k tóra  aż 
do IV w ieku  nie zna ła  okresu  przygotow aw czego do św ięta  Bożego 
N arodzenia. D opiero w połow ie V w ieku, jako  reak c ja  przeciw  h e re ­
zjom chrysto log icznym  N estoriusza. św ięto Bożego N arodzenia 
się w ie lką  uroczystością i w ów czas w R aw ennie, w G alii i H iszpanii 
po jaw ił się liturg iczny  okres przygotow aw czy  do tego św ięta , obchodzo­
nego początkow o razem  z E pifanią. W w ieku  VI O kres A dw entu  już 
się ukszta łtow ał. Pon iew aż jed n ak  S ak ram en ta rz  l.eo n iań sk i (IV. V w .) 
jest częściowo uszkodzony, przeto  nie możem y się dow iedzieć, jak ie  
były początki A dw en tu  w Rzymie. W S ak ram en ta rzu  G elazjańsk im  
(VI w.) i S ak ram en ta rzu  G regoriańsk im  (V II—V III w.) zn a jdu jem y  aż 
pięć n iedziel A dw entu . O sta teczn ie  K ościół Z achodni p rzy ją ł zw y ­
czaj obchodzenia  4 n iedziel A dw entu.

C h arak te r pokutny  A dw entu  p rzy ję ła  litu rg ia  rzym ska z litu rg ii 
ang likańsk ie j, k tó ra  od początku uw ażała  ton okres za czas w zm ożo­
nego przygo tow an ia  ascetycznego. W w ieku X p rzy jm u je  się m ie jsca­
mi post adw en tow y , k tó ry  n ie  u trzy m ał się  w K ościele. W w ieku XII 
usunięto  ze Mszy doksoiogię „C hw ała”, w w ieku X III w prow adzono 
do litu rg ii kolor czarny, k tó ry  już w X IV  w ieku zam ieniono na k o ­
lor fioletow y, trw a jący  po dziś dzień. W okresie  A dw entu poza kolo­
rem  fio letow ym  dopuszcza się także kolor biały, a le ty tko  w e Mszy 
zw anej ro ra tam i, odp raw ian e j w Polsce o św icie. Podczas Ms/.\ ro ­
ra tn ie j na  o łta rzu  p lon ie  siódm a św ieca, sym bolizu jąca Bogarodzicę, 
k tó ra  zrodziła Św iatłość św ia ta , Jezusa C hrystusa.

A dw en t w ięc je s t czasem  przygo tow an ia , p ragn ien ia , tęsknoty  i ocze­
kiw an ia . K ościół przez cztery  tygodnie d a je  nam  odczucie głodu d u ­
chow ego i po trzebę  zbaw ien ia , byśm y się sta li godnym i p rzy jęcia  laski 
odkupien ia . W litu rg ii A dw entu  słyszym y w span ia ły  tró jdźw ięk : Iza ­
jasz. Ja n  C hrzcic iel i N ajśw iętsza  M ary ja  P anna  — to akord  o p rze ­
dziw nej h a rm o n ii: tęsknota, poku ta , zjednoczenie  z Bogiem. Prorok 
Izajasz, Ja n  C hrzciciel i M ary ja  — to obraz i  w zór ad w en to w ej p o s ta ­
wy K ościoła. In tro it Mszy ro ra tn ie j je s t w o łan iem  Iza jasza  księcia 
proroków ': „N iebiosa, w ysączcie z góry sp raw ied liw ość  i niech obłoki 
z deszczem  ją  w y le ją ! N iech ziem ia się otw orzy, n iech a j zbaw ien ie  
w yda owoc i razem  w zejd/.ie spraw ied liw ość”. (Iz. 45, 8).

L ek c ja  Mszy ro ra tn ie j w edług tegoż p ro ro k a  u k azu je  rąb ek  zapo­
w iedzi o narodzen iu  M esjasza: „D latego P an  sam  d a  w am  znak : O to 
P anna  pocznie i porodzi syna  i nazw ie go im ien iem  E m m anuel"  Iz 7, 14).

Jan  C hrzciciel, o sta tn i p ro rok  S tarego  T estam en tu  je s t d rugą  posta ­
cią akordu  adw entow ego. E w angelia  c zw arte j n iedzieli A dw en tu  u k a ­
zuje jego w y stąp ien ie : „O bchodził w ięc ca łą  okolicę nad  Jo rd an em  
i głosił ch rzes t naw ró cen ia  na odpuszczenie grzechów-, jak jest n a p i­
sane  w księdze mów  p ro roka Iza ja sza :

G los w ołającego n a  p u sty n i:
P rzygo tu jc ie  d rogę d la  P an a .
Jem u  p ro s tu jc ie  ścieżki, 
każdy  p aró w  będzie w ypełn iony , 
każda gó ra  i p agó rek  zrów nane, 
d rog i k rę te  s ta n ą  się p rostym i, 
a  w yboiste  d rogam i g ładk im i
i w szelk i człow iek og lądać będzie zbaw ien ie  Boże"

(Łk 3, 3—6).
E w angelia  Mszy ro ra tn ie j ukazu je  poselstw o Boga sk ie ro w an e  do 

M aryi. A nioł G ab rie i posłany przez Boga p rzybyw a do M aryi i zw ia ­
s tu je  ta jem nicę  w cie len ia : „O to poczniesz i porodzisz Syna. k tó rem u 
nadasz  im ię Jezu s” (I.k  1. 31). M ary ja , ta  trzecia  postać ak o rdu  li tu r ­

gii ad w en to w ej w yraża  zgodę n a  poselstw o A nio ła: ..Oto ja s łu żeb n i­
ca P ańska , n iech  mi się s ta n ie  w edług  słow a tw ego" (Łk 1. 38).

C ała litu rg ia  adw en tow a w skazu je  nam  na  przychodzącego Jezusa 
C hrystu sa  i p rag n ie  nas p rzygotow ać i a  Jego przybycie. C hrystus 
rzeczyw iście przyszedł ju ż  daw no jako  nasz Z baw ca w postaci Dzie­
c ią tk a  narodzonego  z M aryi Dziewicy w B etle jem . To przy jście  C h ry ­
stusa było w idzia lne , a le  te ra z  p rzychodzi do nas n iew idzia ln ie  przez 
laskę. D rugi raz  p rzy jdzie  w idzia ln ie  na  nasz glob jako  najw yższy 
Sędzia, k tó ry  dokona sądu  nad żyw ym i i um arłym i.

% % &
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Sw. Jan  C hrzciciel n a  p ustyn i — m ai. G erard  de  S a in t Jean

Jak  m am y się p rzygotow ać na  przy jęcie  C hrystusa  przez łaskę, by 
być godnym i na  Jego pow tórne  przyjście . P ierw szym  w arunk iem  
naszego p rzygo tow an ia  jes t w iara . ..Bez w iary  zaś nie m ożna podobać 
się Bogu. P rzystępu jący  bow iem  do Boga m usi w ierzyć, że jes t i w y n a­
gradza tych, k tórzy  Go szu k a j i" (H br. 11, fi). C hrystus też zaleca w iarę 
i m ów i: ,.Kto uw ierzy  i p rzy jm ie chrzest, będzie zbaw iony, a k to  nie 
uw ierzy , będzie po tęp iony" (Mk lti. lti).

W iara zapoczątkow uje  w nas d/.ielo zbaw ien ia . Bez w iary  w Jezusa 
C hrystusa, bez uznan ia  Jego nauk i, nie ma zbaw ienia . Kto nic w ierzy, 
czeka go ka ra . m ów i Jezu s : „P ow iedzia łem  w am . że pom rzecie w grze­
chach sw oich. Tak. jeśli n ie uw ierzycie , że Ja  jes tem , pom rzecie 
w grzechach  sw oich" (J. 8, 24). W iara jest koniecznym  w aru n k iem  na 
szego zbaw ien ia . O na p row adzi do C hrystusa , k tó ry  jes t P raw dą , D ro­
gą i Życiem . W iara jes t drogą, k tó ra  prow adzi do życia w iecznego 
w K ró lestw ie  Jezusa  C hrystusa.

D rugim  w aru n k iem  o trzym an ia  życia w iecznego jes t pokuta . Jan  
C hrzciciel w sw oim  w ystąp ien iu  zachęca  do poku ty : „N aw róćcie się. 
bo b liskie jes t królestw To n ieb iesk ie" (Mt 3. 2). To sam o potw ierdza 
Jezus C hrystu s: „Nie. m ów ię w am . lecz jeśli się nie naw rócicie , wszyscy 
podobnie zginiecie" (Łk 13. 3). P oku ła  jes t żalem  za grzechy, jes t od ­
w róceniem  się od grzechu. P rzez poku tę  s ta jem y  się lepszym i luazm i 
i bliższym i Boga. W p raw d ziw ej pokucie zaw iera  się m ocne postano­
w ien ie  popraw y , o raz  nadz ie ja  o trzym an ia  p rzebaczen ia  od sam ego 
Boga. Z atem  w iara  i poku ta  są  gw aran tem  Synostw a Bożego.

L itu rg ia  A dw en tu  je s t czasem  w ejścia w siebie, czasem  pokuty 
i czasem  laski. T rzeba pójge i pić ze źródła zbaw ien ia . T rzeba ukorzyć 
się p rzed  M ajesta tem  Boga w szechm ogącego i prosić o królestw o 
praw dy  i życia, k ró lestw o św iętości i łaski, k ró lestw o  spraw ied liw ości, 
m iłości i pokoju d la  naszych rodzin , d la  naszej O jczyzny i dla w szyst­
kich narodów  sw iata ,

KS. K. SO K O IO W SK .

5



O aktywną działalność 
Rad Parafialnych
S ta ro k a to lick ie  u staw o d aw stw o  ko­

ścielne, n aw iązu jące  do s ta rokośc ie l- 
nych  zasad, od sam ego p oczą tku  k ła ­
dzie  duży n ac isk  n a  znaczen ie  i rolę 
la ik a tu  w  K ościele. W m yśl tego 
u staw o d aw stw a  b iskup , k ap łan  i 

św ieccy w spóln ie  re g u lu ją  życie kościelne. 
B iskup  i duchow n i o b e jm u ją  sw ój u rząd  na 
m ocy ogólnego w yb o ru  i w obec ogółu  pono­
szą odpow iedzia lność. K iero w n ik iem  p arafii 

»jest proboszcz, k tó ry  w  sw ych  duchow nych  
czynnościach u rzędow ych  je s t odpow iedzia lny  
jed y n ie  w obec b isk u p a . W pozostałych  sp ra ­
w ach  k ażd ą  p a ra f ię  re p re z e n tu je  Z grom adze­
n ie  P a ra f ia ln e  i R ada P a ra f ia ln a . R ada  P a ra ­
fia lna , w  sk ład  k tó re j w chodzi także  p ro ­
boszcz, je s t  s ta ły m  o rg an em  rep rezen tu jący m  
p a ra fię , k o m p e ten tn y m  w  ogólnych sp raw ach  
a d m in is tracy jn y ch  i gospodarczych  p a ra f ii.

E lem en t la ick i odg ryw a bardzo  w ażną  ro lę 
np . w  S ta ro k a to lick im  K ościele w  N RF, S ta ­
ro ka to lick im  K ościele w  A u strii o raz  w 
C hrześc ijań sk o k a to lick im  K ościele S zw ajcarii. 
W ty m  o sta tn im , la ik  je s t n aw e t p rzew o d n i­
czącym  Synodu . Z a jm u je  on — w  p o ró w n a­
n iu  ze s tanow isk iem  b isk u p a  — w yższą po­
zycję, gdyż R ada  S y n o d a ln a  m a u p ra w n ie ­
n ia  do  podejm ow ania  w iążących  uchw ał. B i­
sk u p  ta k ic h  u p ra w n ie ń  n ie  m a, p rzys ługu je  
m u  k ie row n ic tw o  duchow e. W m yśl s ta tu tu  
tego K ościoła, Synod  m oże obradow ać n ad  te ­
m a tam i zw iązanym i z dyscyp liną  kościelną, 
za rządzan iem  K ościoła o raz  dotyczącym i k u l­
tu ; je d n ak ż e  n ie  w  sp raw ach  w ia ry .

Po I I  Soborze W aty k ań sk im  rów nież  i w  
K ościele R zym skokato lick im  zauw aża się p e ­
w ne p ró b y  naw iązy w an ia  do  u s tro ju  s ta ro - 
kościelnego. W spom niany  Sobór p rzyczyn ił się 
do po w staw an ia  teologii la ik a tu  o raz  do  pod­
k re ś lan ia  jego  odpow iedzia lności za sp raw y  
K ościoła, ponow nego w p row adzan ia  — do 
św iadom ości tego K ościoła — pew nego  ro ­
d za ju  w spó łdz ia łan ia  du ch o w ień stw a  i św iec­
k ich .

E lem en ty  s tarokoście lnych  zasad zaw iera ł 
rów nież tzw . M em oria ł S c ran to ń sk i z 1898 r., 
w k tó ry m  b ard z ie j u św iadom iona  część e- 
m ig ran tó w  po lsk ich  w A m eryce  (późniejsi 
w yznaw cy PN K K ) dom agała  się od W a ty k a ­
nu  p rzep row adzen ia  pew n y ch  re fo rm  w  za rzą ­
dzie K ościoła R zym skokatolickiego. M em oriał 
obejm ow ał cz te ry  p o stu la ty :

— ustan o w ien ie  p rzedstaw ic ie la  P o lak a  w 
E p iskopacie  USA, k tó ry  m ia ł być p o śred n i­
k iem  m iędzy  ludem  polskim , W atykanem  a 
b iskupam i A m eryk i i o ręd o w n ik iem  sp raw  
P o laków ;

— unaro d o w ien ie  w łasności kościelnych, 
przez co rozum iano  fo rm aln e  p rzep isan ie  m a ­
ją tk ó w  p a ra f ii po lsk ich  na  p rzedstaw ic ie li w y ­
b ra n y c h  przez  p a ra f ię ;

— p rzy zn an ie  w ie rn y m  p ra w a , zgodnie z 
k tó ry m  b iskup  p rzy  obsadzan iu  p robostw a  m a 
p rosić  w iern y ch  o zgodę n a  osobę danego 
księdza;

— p row adzen ie  przez  ludzi, w y b ran y ch  z 
łona p a ra f ii , a d m in is tra c ji finansow ej p a ra ­
fii.

P ie rw szy  z w ym ien ionych  p u s tu la tó w  sta ł 
się n ie a k tu a ln y  po ze rw an iu  łączności z K o ­
ścio łem  R zym skokato lick im . T rzy  o s ta tn ie  — 
znalaz ły  sw e odzw ierc ied len ie  w  obo w iązu ją ­
cym  S ta tu c ie , czyli — ja k  to  o fic ja ln ie  ok reś la  
się — K o n sty tu c ji P o lsk iego  N arodow ego K o­
ścioła K ato lick iego  w  A m eryce.

A rty k u ł 19 cyt. K o n sty tu c ji PN K K  s tw ie r­
dza, że „K om ite t P a ra f ia ln y  (R ada P a ra f ia l­
na) je s t c ia łem  gospodarczym , w y b ran y m  
przez  p a ra f ię , za tw ie rdzonym  przez d iecez ja l­
nego b isk u p a  i odpow iedzia lnym  p rzed  p a ra ­
fią  i b iskupem ...” . Do zak resu  obow iązków  R a­
d y  P a ra f ia ln e j, m. in . należy :

— pom agan ie  proboszczow i w e w szystk ich  
p racach , m a jący ch  na  ce lu  duchow y i m a te ­
r ia ln y  rozw ój p a ra f i i ;

— w y k onyw an ie  u ch w ał p a ra f ia ln y ch  oraz 
p ostanow ień  i uchw ał zarów no  d iecez ja lnych  
ja k  i pow szechnych  Synodów  PN K K ;

— p rzed k ład an ie  na  o g ó lnoparafia lnym  ze­
b ra n iu  rocznym  szczegółow ego b u d że tu  do o- 
m ów ien ia  i p rzy jęc ia ;

— p row adzen ie  księgi dochodów  i rozcho­
dów  p a ra fia ln y ch ;

— w y p ła ta  w y nag rodzen ia  proboszczow i, 
w ikariuszow i o raz  in n y m  p a ra fia ln y m  p raco ­
w nikom  (organiście, kościelnem u, nauczycie­
lom , g rabarzow i);

— w spó łp raca  z proboszczem  nad  u trz y m a ­
n iem  i u d o skona lan iem  p a ra f ia ln e j szkoły;

— zdaw an ie  b iskupow i d iecez ja lnem u  do ­
rocznych  sp raw o zd ań  ze s ta n u  finansow ego  
parafii.

A rt. 20 K o n sty tu c ji P N K K  zaw iera  obow ią­
zki poszczególnych członków  R ady P a ra f ia l­
nej. I ta k  do przew odniczącego  R ady  należy 
zw oływ anie w alnych  zgrom adzeń  p a ra f ia l­
nych, posiedzeń R ady  i p rzew odn iczen ie  n a  
n ich. P o d p isu je  on w szystk ie  doku m en ty , d o ­
tyczące m a ją tk u  p a ra f ia ln eg o  i jego  ad m in i­
s tra c ji.

Do obow iązków  tzw . se k re ta rza  p ro toko ło - 
wego należy  p ro w ad zen ie  k sięg i sp raw ozdań  
ze zgrom adzeń  p a ra f ia ln y c h  i posiedzeń  R a­
dy, spis p a ra f ia n , p row adzen ie  w ykazu  m a ją t­
ku  p a ra fia ln eg o  oraz p row adzen ie  k o resp o n ­
dencji, do tyczącej św ieck ich  sp raw  p a ra f ia l­
nych . Do tzw . se k re ta rza  finansow ego  należy  
p row adzen ie  księgi całego o b ro tu  fin an so w e­
go. I w reszcie  sk a rb n ik  za jm u je  s ię  w y p ła tą  
w ynag rodzen ia  proboszczow i, nauczycielom , 
koście lnem u i in., o raz  p row adzen iem  księgi 
dochodów  i rozchodów .

K o le jn y  a r t . 21, K o n sty tu c ji P N K K  s ta n o ­
wi, że do roczne W alne  Z grom adzen ie  P a ra ­
fia ln e  „w y b ie ra  R adę  G ospodarczą oraz u c h ­
w ala  to w szystko, co je s t  po trzeb n e  d la  d o b ra  
i rozw oju  K ościo ła” .

J a k  w idać  K o n sty tu c ja  P N K K  p rzew idu je , 
bardzo  szeroko zak ro jo n e  u sp raw n ien ia  d la  
w iernych . P rzep isy  te  są w  P N K K  p rz e s trz e ­
gane. D uchow ni P N K K  ściśle w sp ó łp racu ją  
z la ikam i. T ak i u k ład  m a ju ż  sw oją  trad y c ję  
i na leżycie  sp e łn ia  sw ą rolę.

P rzen ieśm y  się  te raz  na  nasz rodzinny  
g ru n t. K ościół P o lskoka to lick i je s t członkiem  
U nii U trech ck ie j K ościołów  S ta roka to lick ich , 
u trz y m u je  jedność  ideologiczną i ścisłą  w ięź 
duchow ą z P N K K  w  U SA  i K an ad z ie  (za­
chow u jąc  n iezależność ju ry sd y k c y jn ą  i o d ­
ręb n ą  organizację). P odobn ie  ja k  P N K K  w  
USA i K anadzie , K ościół P o lskokato lick i 
trzy m a  się zasad  kościelnego u staw o d aw stw a,
o k tó ry ch  b y ła  m ow a n a  w stęp ie .

V O gólnopolski S ynod  K ościo ła w  dn iu  
5 lipca  1966 r. u ch w alił „P odstaw ow e P raw o  
K ościoła P o lskokato lick iego  w  P R L ” (PPK P), 
k tó re  zostało  u zn an e  decyzją  D y rek to ra  U ­

rzęd u  do S p raw  W yznań  z d n ia  6 g ru d n ia  
1966 roku . C y tow ane p raw o  stanow i, że w ła ­
dzam i w ykonaw czym i K ościoła P o lsk o k a to li­
ckiego są : R ada K ościoła, R ady  D iecezja lne  
oraz R ady  P a ra f ia ln e . W  dw óch  p ierw szych 
rad ach  zasiad a ją  — obok duchow nych  — oso­
by  św ieck ie . G dy n a to m ia s t chodzi o  R adę 
P a ra f ia ln ą  to je s t  ona c ia łem  sk ład a jący m  się  
z osób św ieck ich . Je d n a k ż e  w  każdym  ze b ra ­
n iu  R ady  m oże uczestn iczyć z p raw em  g ło ­
su : proboszcz, d z iek a n  i b isk u p . W ikariusze  
m a ją  jed y n ie  p raw o  głosu doradczego.

W yboru  R ady  P a ra f ia ln e j do k o n u je  W alne 
Z grom adzen ie  P a ra f ia ln e  n a  ok res dw ule tn i. 
P raw o  w ym aga, aby  im ien n y  sk ład  R ad y  P a ­
ra f ia ln e j, w  c iągu  m iesiąca  b y ł zg łaszany  O r­
dynariuszow i do w iadom ości.

R ada kończy sw ą  k ad en c ję  na  W alnym  Z gro­
m adzen iu  P a ra f ia ln y m  po złożeniu sp raw oz­
d an ia  z ca ło k sz ta łtu  sw ej dz ia ła lności gospo­
d arcze j, m isy jne j o raz  u zy sk an iu  ab so lu to ­
rium , udzielonego przez co n a jm n ie j 2/3 
w ie rn y ch  d an e j p a ra f ii, obecnych  n a  zg ro ­
m adzen iu .

Z godnie z kan . 93 P P K P  zadan iem  R ady  
P a ra f ia ln e j je s t za rząd zan ie  m a ją tk iem  p a ­
ra f ia ln y m  oraz pom oc m o ra ln a  i m a te ria ln a  
m iejscow em u du ch o w ień stw u  i w ie rn y m  w  
ich p racy . Z ad an ia  te  szczegółow o w ylicza 
kan . 94 P P K P . N ależy do n ich :

— kierow anie spraw am i gospodarczym i i 
odpow iedzialność za m ajątek parafialny;

— opracow yw anie planów  gospodarczych w  
celn przedłożenia ich do aprobaty Radzie D ie­
cezjalnej ;

— opieka nad inw entarzem  parafii, kon­
serw acja, rem ont kościoła, plebanii, budyn- 
ków  gospodarczych;

— składanie rocznych sprawozdań z dzia­
łalności gospodarczej przed W alnym  Zgroma­
dzeniem  Parafialnym ;

— decydow anie o obciążeniach m ajątko­
w ych  w  granicach posiadanych środków  p ie ­
niężnych;

— zabezpieczenie utrzym ania d la  probosz­
cza lub adm inistratora parafii przez stałą m ie­
sięczną pomoc finansow ą z funduszów  para­
fialnych;

— kolportaż w ydaw nictw  kościelnych;
— organizow anie uroczystości parafialnych  

i  im prez na terenie parafii;
— koordynow anie działalności poszczegól­

nych organizacji danej placów ki;
— zbieranie dow olnych ofiar na terenie k o ­

ścielnym  na cele  ogólnokościelne i regularne 
przekazyw anie ich do K urii B iskupiej.

K an . 98 P P K P  p rz e w id u je  osobny  re g u la ­
m in  R ad P a ra f ia ln y ch , u ch w alo n y  przez R a ­
dę  K ościoła, k tó ry  je d n a k  — ja k  d o tąd  — 
n ie  zosta ł op racow any .

P o w sta je  p y tan ie , czy w ym ien ione w  kan . 
94 zadan ia  są  p rzez  R ady  P a ra f ia ln e  K ościoła 
P o lskokato lick iego  w ykonyw ane? N ależy  p a ­
m iętać, że p raw o  w ów czas należycie  spe łn ia  
sw ą  fu n k c ję , gdy  je s t ono resp ek to w an e . W y­
d a je  się, że w  n iek tó ry ch  naszych  p a ra f iach
o p rzy toczonych  w yżej p rzep isach  m ało  sły ­
szano.

KS. WIKTOR W YSOCZANSKI
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4. Sw . Józef, dzięki łasce B ożej jest N iepoka­
lany, zm artw ychw stał i w stąp ił do nieba.

„ODNOWIONY 
KOŚCIÓŁ" 
ANTYPAPIEŻA 
KLEMENSA XV

O d d łuższego czasu d o  R ed ak c ji „R odziny” 
n ap ły w a ją  listy  z  p y tan iam i: K im  je s t  p ap ież  
K lem ens XV w e F ran c ji?  K to  go w y b ra ł na 
papieża? Czy je s t  on p ap ieżem  praw dziw ym , 
czy an typap ieżem ? J a k ą  n azw ę o fic ja ln ą  nosi 
jeg o  K ościół? C zym  różn i s ię  dogm atyczn ie  
od K ościo ła  R zym skokato lick iego?

A by zaspokoić c iekaw ość C zy te ln ików  p o ­
stan o w iłem  odpow iedzieć im  w  fo rm ie  a r ty ­
kułu , a  n ie  w  rozm ow ach  z  C zy te ln ikam i. 
W iadom ości do a r ty k u łu  cze rp a łem  z b ro szu ry  
w  języ k u  w łosk im  p t. „C lem ente X V -II P ap a  
di F a tim a” w ydane j w  M edio lan ie  w  czerw ­
cu 1970 r.

Z ałożycielem  „O dnow ionego K ościo ła”, k tó ­
ry  p rz y ją ł o fic ja ln ą  nazw ę: K ościół K a to li­
cko A posto lsk i Jezu sa  C h ry s tu sa  — je s t K s. 
M ichał C ollin. Ks. C o llin  u rodz ił się 13 w rze ­
śn ia  1905 ro k u  w  B echy, m a ły m  m iastecziku 
lo ta ry ń sk im  w e F ran c ji. Od w czesnej m łodo­
ści obdarzony  by ł dz iw nym i w łaściw ościam i, 
gdyż m iew a ł w idzenia  o raz  n aw iązy w ał oso­
b is ty  k o n ta k t z  B ogiem . W  ro k u  1929 w stąp ił 
do Z grom adzen ia  O jców  S e rc a  Jezusow ego, a 
w r. 1933 zo sta ł w yśw ięcony  na  k ap ła n a  przez 
K ard . L e n a rta  de  L ille. W tym że ro k u  1933, 
podczas o d p raw ian ia  M szy św ., m ia ł o b ja ­
w ienie, w  k tó ry m  — ja k  trwierdziJ—sam  C hry ­
stu s  udzielił m u  sa k ry  b isk u p ie j. D opiero  w  22 
la ta  później <w 1955 r.) n a  ro zk az  C h ry stu sa , 
p rzy ją ł sak rę  b isk u p ią  od b isk u p a  g a llik ań - 
śkiego M ons. C y p rian a  D am ge, b y ł ju ż  w  tym  
czasie w yłączony z K ościo ła  R zym skokato li­
ckiego.

W d n iu  25 k w ie tn ia  1935 ro k u  O. M ichał 
C ollin, pow odow any w ew n ętrzn y m  n aw ied ze­
niem , p o stan o w ił założyć Z grom adzenie  A po­
stołów  N ieskończonej M iłości. W la ta c h  od 
1942— 1948 O. Collin, w ra z  ze sw ym i w sp ó ł­
p racow n ikam i przygo tow ał 300 s tro n  d o k u ­
m en tów  i p ism , k tó re  m ów iły  o działalności 
Z grom adzen ia i w y sła ł je  do pap ieża  P iu sa  
X II. P ap ież  P iu s X II p rz y s ła ł O . C o llin  sw e  
b łogosław ieństw o  aposto lsk ie , d a to w an e  30 
paźd z ie rn ik a  1946 r. R ów nież S e k re ta rz  S ta n u  
M ons M ontin i nap isa ł do n iego k ró tk ie  pism o, 
w k tó ry m  pow iadam iał, iż  p ap ież  złoży ł sw ój 
au to g ra f na  dw óch  o b razk ach  p rzesłanych  
p rzez  O. C ollin. M ontin i odesłał te  obrazk i 
księdzu  C ollin. M ożna s ię  dom yślać, że an i 
pap. P iu s  X II, an i jego  S e k re ta rz  n ie  w iedzieli
0 o b jaw ien iu , w  k tó rym  sam  C hry stu s udzie­
lił O. C ollin  sa k ry  b isk u p ie j w  r. 1933.

D nia  7 paźd z ie rn ik a  1950 r., podczas p o by tu
O. C ollin  w  po łudn iow ej Ita lii, w  ponow nej 
w iz ji C h ry s tu s  k o n sek ro w ał O. C ollin  na  P a ­
p ieża M istycznego. . K o n sek rac ja  ta  n ie  pozo­
s ta w a ła  w  koliz ji z p o n ty fik a tem  P iu sa  X II, 
gdyż w ładze sw ą w edług  B ożych p rzeznaczeń , 
m ia ł sp raw ow ać  now y pap ież  dopiero  po J a ­
n ie  X X III. T ak ie  w g. O. C o llin  było  żądan ie  
M atk i B ożej, k tó ra  o b jaw iła  się ubog im  p a ­
sterzom  w  F a tim ie  w  r. 1917. G dy w  r. 1950 
z połud. W łoch p rzy b y ł O . C ollin  do  R zym u
1 zaczął w  n im  głosić sw e  ob jaw ien ie , wzfou-

Klemenj XV

dz ił p o d e jrzen ia  w  ko łach  K u rii R zym skiej. 
W kró tce też  o skarżono  go o fa łszyw y  m is ty ­
cyzm  i p ropagow an ie  zabobonnego k u ltu  o raz  
zażądano, aby  w y rzek ł s ię  sw ych  ob jaw ień , 
sw ej m isji o d n aw ian ia  K ościoła oraz za p rz e ­
s ta ł głosić o k o n sek rac ji n a  P ap ieża  M istycz­
nego. O  C o llin  n ie  w yraz ił na  to zgody t łu ­
m acząc się  tym , iż ta k i o trzy m ał rozkaz z 
n ieba . O dpow iedzią  na  to  s tanow isko  było p i­
sm o zam ieszczone w  „A cta A postolicae S ed io” 
z 30 m a ja  1951 r. w y d an e  przez  K ongregacje  
Św. O ffic iano  17 s tyczn ia  1971 r .p w  k tó rym
0 . M ichał C ollin  został zdegradow any  do
stan u  św ieckiego (ad s ta tu m  la ica lem ) u su ­
n ięty  ze Z grom adzen ia K ap łanów  Serca J e ­
zusow ego, gdyż „często i w  różny sposób 
zn iew ażył p rzep isy  św ię tych  kan o n ó w ” (qui 
saepe ac  v a riis  m odis p ra e sc rip ta  sacro rum  
canonum  v id av era t) . Z grom adzen ie  założo­
ne  przez  O. C ollin  i  nosząc nazw ę: „ In ­
s ty tu t A postołów  N ieskończonej M iłości”
— zo sta ło  rozw iązane. W ten  sposób O. C ol­
lin  znalaz ł się poza K ościo łem  R zym skokato ­
lick im  i rozpoczął now ą dzia ła lność  w  K oście­
le K ato licko  A posto lsk im  Jezu sa  C hrystusa . 
O becną  jego  s iedz ibą  je s t C lem ery , m a ła  m ie j­
scow ość w L o ta ry n g ii n a  d rodze m iędzy M et- 
zem  a N ancy.

W yznaw cy „O dnow ionego K ościo ła” o raz  
p rzede  w szystk im  sam  O rg an iza to r są  św ię ­
cie p rzek o n an i o  tym , że B óg w y b ra ł sk ro m ­
nego O. M ichała C ollin  jak o  sw ego o rg an iza ­
to ra  i pow ierzy ł m u  ja k o  pap ieżow i p. i. K le­
m ensa  XV m isję  do p ro w ad zan ia  K ościoła do 
w iary , m iłości i ubóstw a ja k im  odznaczali się 
p ie rw si ch rześc ijan ie . K lem ens XV w  m isji 
sw ej je s t s ta le  w spom agany  przez  niebo, a 
d u ch  jego  pozosta je  w n ieu s tan n y m  k o n ta k ­
c ie  z Bogiem , k tó ry  w sp ie ra  go w idzeniam i 
w częstej, osobistej z n im  rozm ow ie. K ościół 
O dnow iony u zn a je  w  K lem ensie  XV p ra w e ­
go n astępcę  pap ieża J a n a  X X III, k tó ry m  zo­
s ta ł w y b ran y  dzięk i sp ec ja ln e j łasce B ożej, 
zgodnie z o b jaw ien iem  w  F a tim ie . K ościół 
O dnow iony  u w aża  s ię  z a  d ep o zy ta riu sza  d z ie ­
d zic tw a d o k try n a ln eg o  i dogm atycznego  re lig ii 
k a to lick ie j.

Do tego dziedz ic tw a K lem en s X V  w niósł 
n a s tęp u jące  innow acje :

1. O bjaw ienie Boże dane ludziom  w  P iśm ie  
św . n ie  zostało zakończone, lecz trw a do na­
szych dni.

2. D rogie przyjście Chrystusa w  celu  odno­
w ien ia  rodzaju ludzkiego jest bardzo bliskie.

3. Najśw . M aryja Panna jest uznana jako B o­
ska i  Wieczna., jest Ona p ierw szą Kapłanką  
ludzkości.

5. Dzieło stwórcze Boga, Ojca W szechm ogą­
cego, trw a bez końca.

6. Wśród m iliardów innych planet istnieją  
istoty m iędzyplanetarne, które będąc w  stanie  
łaski oraz żyw iąc przyjaźń do nas jako przy­
jaciół, braci — tworzą kościół m iędzyplane­
tarny pod przew odnictw em  ich w odza A ster  
Sherara.

7. K ościół niebieski, K ościół m iędzyplanetar­
ny i K ościół ziem ski tw orzą K ościół O dnow io­
ny, Pow szechny. W odzem tego kościoła jest 

K lem ens XV, reprezentant Chrystusa na  z ie ­
mi.

8. W szystkie Sakram enty mogą być w ie ­
lokrotnie udzielane a naw et udzielane na od­
ległość ludziom  dobrej w oli.

9. K apłaństw o m oże być udziałem  w szystkich  i 
m ężczyzn, n iew iast, ludzi żonatych lub pozo­
stających w  celibacie. Każdy byleby tylko  
odznaczał s ię  żyw ą w iarą i b y ł przepełniony  

szczerym  idealizm em  może być w yśw ięcony  
na kapłana.

10. Msza św ., która pochodzi z Ofiary K rzy­
ża, m oże być odpraw iona m istycznie, bez Chle­
ba i w ina. W ystarczy, gdy zostaną tylko w y ­

pow iedziane słow a Chrystusa z  ostatn iej W ie­
czerzy: „To jest Ciało m oje”, To jest K rew  
m oja”.

11. W każdej rodzinie chrześcijańskiej może 

być utworzony W ieczernik — m iejsce m odli­
tw y i adoracji Jezusa Eucharystycznego.

12. W Sakram encie Pokuty jest zn iesiona jako  
przepis spow iedź uszna.

W o p arc iu  o pow yższe zasady  K ościół O d­
now iony przez  K lem en sa  XV o tw ie ra  now ą 
erę, e rę  K ró les tw a  T ró jcy  Św . n a  ziem i. Z a­
kończyła się  epoka O jca  i S yna , nadchodzi 
epoka D ucha św. W Jego  św ia tło śc i ludzie  o d ­
now ieni przez m iłość odży ją  ja k o  Synow ie  
Boga. B ędzie to now y św ia t — bez  g ran ic  
p rzes trzen i i czasu.

T rzeb a  p rzyznać, że c iek aw e  w du ży m  sto p ­
n iu  o ry g in a ln e  pog lądy  głosi K lem ens XV. J a k  
d ługo  trw ać  będzie jego  now a w iara , ilu  zdo­
będzie zw olenników , ty lko  przyszłość może 
pokazać. A  m y m am y nadzie ję , żeśm y w  p e ł­
ni zaspokoili c iekaw ość naszych  C zyteln ików .

KS. E. BAŁAKIER

C le m e ry  — s ie d z ib a  K le m e n sa  X V



BARBÓRKA
BARBÓRKA
BARBÓRKA
BARBÓRKA
BARBÓRKA
BARBÓRKA
BARBÓRKA
S TAŁO SIĘ JUŻ TRADYCJĄ, ŻE W DNIU 

ŚWIĘTA GÓRNIKÓW DOKONUJEMY 
PODSUMOWANIA WYNIKÓW PRACY 
CAŁEGO GÓRNICTWA W POLSCE. 

ZNANY ! WYSOKO CENIONY JEST TRUD 
GÓRNIKÓW, ICH OFIARNOŚĆ I OBYWATELSKA 
POSTAWA. POKAŹNY I WSZECHSTRONNY 
JEST DOROCZNY DOROBEK GÓRNICZEJ 
PRACY, MIERZONY NIE TYLKO LICZBĄ WY­
DOBYTYCH TON WĘGLA I RUD METALI KOLO­
ROWYCH, GAZU ZIEMNEGO I ROPY NAFTO­
WEJ, NOWO BUDOWANYCH KOPALŃ I SZY­
BÓW, INSTALOWANYCH MASZYN I URZĄ­
DZEŃ GÓRNICZYCH, ALE TAKŻE WIELKOŚCIĄ 
WSKAŹNIKÓW WYDAJNOŚCI PRACY, POPRA­
WĄ STANU BEZPIECZEŃSTWA I OCHRONY 
ZDROWIA, WZROSTEM NOWYCH ZASTĘPÓW 
UCZESTNIKÓW WSPÓŁZAWODNICTWA PRA­
CY, RACJONALIZATORÓW PRODUKCJI I NO­
WATORÓW TECHNIKI ORAZ MIARĄ ODCZU­
WALNEJ POPRAWY WARUNKÓW BYTU I PO­
ZIOMU ŻYCIA KULTURALNEGO.

—  OBECNIE PONAD ĆWIERĆ MILIONA 
OSÓB ZWIĄZANYCH Z GÓRNICTWEM MOŻE 
CO ROKU SZUKAĆ WYTCHNIENIA W GÓ­
RACH, NAD MORZEM CZY JEZIORAMI, W ZDE­
CYDOWANEJ WIĘKSZOŚCI WE WŁASNYCH 
DOMACH ZAKŁADOWYCH, NA OGÓŁ DOBRZE
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2 — K o p a ln ia  
P ą tn ó w '

o d k ry w k o w a

l.a d o w a rk a  ta p o w a  ,,.loy - 
18 H R " p ro d u k c j i  f r a n c u ­
s k ie j  p o d c /a s  p ra c y  w 
p rz o d k u  k o p a ln i  „ L u b l in ”

4 — D ru ż y n a  g ó rn ic z e g o  p o g o ­
to w ia  ra to w n ic z e g o

5 — P u lp i t  s te ro w n ic z y  w  n o ­
w o c ze s n e j k o p a ln i  „ .Jan ”

KWK -ZOFIÓWKA*
15 B udynek oO m inisIrocyiD y
16 Magazyny 
17. warsztaty
IB. Plac mateniatawy
19. Stacja kopalniana h

20. Plac autobusowy t"
21. Oczyszczalnia ścieków | 
22 Przedpole kopalni

6 — P r z e k r ó j  k o p a ln i
/. Mocja spręjarfW 
8. Zespół obiektów eleklrociept. 
9 Chłodnie kominowe
10.stacja odmetanowania
1 1 . Zakład Przeróbki Mech. Węgla 
12 .Osadniki
13 Zwały węgla 
ił.Buflyntk socjalny

Legenda
1. Nadszybie sz 11-zjazdowego
2.Wieża szybu 1 -skipowego
3. Szyb Ul wentylacyjny

5 Maszyny wyciągowe

LUB KOMFORTOWO WYPOSAŻONYCH. W CIĄ­
GU NAJBLIŻSZYCH LAT BAZA WCZASOWA 
GÓRNICTWA POWIĘKSZY SIĘ O KILKA TYSIĘ­
CY MIEJSC 1 BĘDZIE MOGŁA PRZYJĄĆ W JED­
NYM TURNUSIE LETNIM PONAD 30 TYS. 
OSÓB, WÓWCZAS SKIEROWANIE NA WCZASY 
NIE BĘDZIE PROBLEMEM.

— W 1972 R. OKOŁO 126 000 DZIEWCZĄT 
! CHŁOPCÓW I BLISKO 50 000 DZIECI SKO­
RZYSTAŁO Z PÓŁKOLONII I 28 000 Z MAŁYCH 
FORM WCZASÓW.

— NAD ZDROWIEM ZAŁÓG GÓRNICZYCH 
CZUWA OBECNIE 1070 LEKARZY I 1996 PRA­
COWNIKÓW POMOCNICZYCH. DO SANATO­
RIÓW WYJEŻDŻA CO ROKU 23 000 OSÓB, A NA 
LECZENIE PROFILAKTYCZNE 5700 OSÓB.

W końcu bieżącego roku będziemy mogli stwierdzić, że 
górnicy dadzą kra|owl ponad 3 5 2  min ton różnych surow­
ców mineralnych: przekroczony zostanie o ponad 3,5 proc. 
plan wydobycia węgla kamiennego (osiągając 150 min 
ton), o przeszło 1 min ton wzrośnie wydobycie węgla 
brunatnego, dzięki Intensywnie prowadzonym w Rybnic­
kim Okręgu Węglowym inwestycjom górniczym wzrośnie 
aż o 17 proc. wydobycie węgla koksowniczego, wzrośnie 
również o ponad 20 proc. wydobycie rud miedzi I zwiększy 
się o 25 proc. wydobycie surowców budowlanych, tak 
bardzo potrzebnych w związku z rozszerzonym programem 
budownictwa mieszkaniowego.

Dzięki Intensywnemu doskonaleniu organizacji pracy, 
*  zwiększaniu nakładów na warunki bhp. coraz sprawnie!-'

Bzemu sprzętowi do urabiania I wydobywania systema­
tycznie zwiększają się średnie dobowe wydobycia węgla 
kamiennego w porównaniu z latami poprzednimi. Potrze­
by gospodarki narodowej n& węgiel są jeszcze duże i dla­
tego górnicy nadal pracują jeszcze w niedzielę. W tym 
wyraża się głębokie rozuir lenie potrzeb państwa, ofiar­
ność I zaangażowanie, i patriotyczna postawa górników 
wobec Polski.

Do najbardziej dynamicznie rozwijających się dziedzin 
górnictwa, obok węgla kamiennego, nałoży górnictwo rud 
miedzi. Wysoka koniunktura na metale nieżelazne w śwle- 
cle, zmusza naszą gospodarkę do intensywnej realizacji 
Inwestycji w górnictwie rud miedzi. W Lubińskim Zagłę­
biu Miedziowym powstaje, obok już pracujących kopalń 
„Lubiń” i „Polkowice”, nowa kopalnia „Rudna”. Kopal­
nie rud miedzi pbv adają techniczne wyposażenie o naj­
wyższym standarcle światowym, a więc pełną mechaniza­
cję urabiania I wydobywa la rud miedzi. O dynamice 
rozwoju górnictwa rud miedzi świadczy nieustanny wzrost 
liczby mieszkańców Lubina I Polkowic. Lubin z 5-tys. 
miasteczka doszedł obecnie do 35 tys. mieszkańców, 
a w ciągu najbliższych 8 lat osiągnie 100 tys. mieszkań­
ców. Polkowice zaś ze wsi stały się miasteczkiem o ok. 
10 tys. mieszkańców.

W roku bieżącym, podobnie jak w 1971 r., każdy pra­
cownik górniczego zakładu pracy odczuł w większym 
lub mniejszym stopniu zwiększoną opiekę nad nim I jego 
rodziną. Więcej niż kiedykolwiek górników wprowadziło 
się do nowych mieszkań, skorzystało z leczenia sana­
toryjnego, z wczasów I więcej górniczych dzieci przeby­
wało na koloniach.

—  Wprawdzie niezbyt o d la ły  jest termin, kiedy każdy 
górnik będzie miał własne mieszkanie, ale obecnie jeszcze 
wiele rodzin górniczych czekać musi na mieszkanie; w la­

tach 1970 i 1971 załogi zakładów pracy objętych dzia­
łalnością służb górniczych włącznie z geologicznymi 
otrzymały łącznie 28 487 mieszkań, a do końca 1975 r. 
dostaną 28 234, a dalsze potrzeby określa się na 73 647 
mieszkań.

Takie są w wielkim skrócie korzystne zmiany w sy­
tuacji socjalno-bytowej szerokich rzesz braci górniczej.

Program socjalistycznego budownictwa wytycza górnic­
twu w nadchodzących latach dalszy dynamiczny rozwój, 
bowiem zwlelokratnia się zapotrzebowanie dla gospodar­
ki krajowej I odbiorców zagranicznych na węgiel kamien­
ny i brunatny, na rudy miedzi i cynkowo-ołowiowe, na gaz 
ziemny I ropę naftową i inne kopaliny. Oto przewidywa­
na dynamika wzrostu wydobycia:

TABELA

KOPALNIA JEDN. 1971 1972 1975 1980

węgiel kamienny min T 145,5 149,8 167,2 200
węgiel brunatny min T 34,5 35,5 36,5 39,7
gaz ziemny min m’ 5,4 5,8 11,2 14,0
rudy miedzi min T 9,0 10,9 13,7 20,7
rudy cynk.-ołow. min T 3,9 3,9 4,4 6,2

Najbardziej zarysowana dynamika wzrostu wydobycia 
węgla kamiennego do 1980 r. nie oznacza, że w naszym 
bilansie paliwowo-energetycznym nie będą zachodzić dość 
Istotne zmiany. Światowe tendencje uwzględniające więk­
sze wydobycie ropy I gazu ziemnego w tym bilansie znaj­
dą odbicie również w naszym kraju, ze względu na stałą 
dążność do modernizacji bazy paliwowo-energetyczne), 
jak też konieczności skutecznej ochrony naturalnego śro­
dowiska człowieka.

W całym górnictwie, a zwłaszcza w górnictwie węglo­
wym będzie konsekwentnie wcielany w życie wielki pro­
gram postępu technicznego zmierzającego do zwiększe­
nia koncentracji wydobycia oraz kompletnej mechanizacji 
I automatyzacji. Ale postęp techniczny to nie tylko zwięk­
szenie wydobycia. Idee tego postępu bardzo precyzyjnie 
określił I Sekretarz KC PZPR Edward Gierek: „CHCEMY 
OD WAS GÓRNIKÓW WCIĄŻ WIĘCEJ I WIĘCEJ WĘGLA, 
LECZ RÓWNOCZEŚNIE PRAGNIEMY, ABY PRACOWAŁO 
SIĘ WAM LEPIEJ, LŻEJ I BEZPIECZNIEJ. MUSIMY 
UZBROIĆ WAS W NAJLEPSZE MASZYNY I URZĄDZE­
NIA, TAK ABY W POLSKIM WĘGLU BYŁO JAK NAJ­
MNIEJ GÓRNICZEGO POTU”.

Dzisiaj w Europie I w świecie Polska nazywana jest 
krajem górników. I to nie tylko dlatego, że rozszerzyły 
się poza tradycyjne regiony kraju różne formy górnicze­
go zawodu, ale także dlatego, że na mapie Europy I świa­
ta znaczymy wiele i zajmujemy poczesne miejsce w wy­
dobyciu ważniejszych kopalin.

Miejsce Polski w wydobyciu ważniejszych kopalin 
w 1970 roku:

TABELA
kopalina______________________ w Europie______w świecie
węgiel kamienny 3 5
węgiel brunatny 5 5
gaz ziemny 7 12
rudy cynku 2 8
rudy ołowiu 6 14
rudy miedzi 3 15

W dniu święta Górnika Redakcja w imieniu własnym 
I czytelników składa najserdeczniejsze życzenia wszystkim 
górnikom w kraju.

J. KROPECZKO



Ć m a c h  U N E SC O  w  P a ry ż u .  Z  p r a w e j  
s t r o n y  s a la  k o n f e r e n c y jn a

łecznych; 31 — n ie  p rzeczy tało  
w  życiu  an i je d n e j k s iążk i; a  129 
od co n a jm n ie j k ilk u  la t z e rw a ­
ło w sze lk ie  k o n ta k ty  z  książką. 
W edług bad ań  F rancusk iego  In ­
s ty tu tu  O pinii P u b liczn e j aż  53 
p ro cen t F rancuzów  unika l i te r a ­
tu ry , w ychodząc z  p rzekonan ia , 
że czy ta jąc  książki m arn o w alib y  
cen n y  czas. N a W ęgrzech 39 p ro ­
ce n t ogółu ludności do rosłej o k re ­
śla  sw ój s tosunek  do  czy te ln ic tw a  
i  do  książk i ja k o  „obo ję tny” n ie  
w idząc  an i p rzydatności książki, 
an i je j fu n k c ji rozryw kow ej. W 
Anglii, S zw ajcarii i H o land ii od 
bardzo  w ielu  la t d o m in u je  p rze-

tw arc iu  w  W arszaw ie  M iędzyna­
rodow ych  T argów  K siążki, w ice­
d y re k to r  g en e ra ln y  UNESCO do  
sp ra w  in fo rm ac ji — A lberto  O b li- 
gado —  pow iedz ia ł: „C elem  M ię­
dzynarodow ego R oku  K siążk i je s t 
p rzede  w szystk im  zw rócen ie  p o w ­
szechnej uw agi n a  ro lę  książk i w 
społeczeństw ie, a  n as tęp n ie  stw o ­
rzen ie  w aru n k ó w , aby  książka 
m ogła tę  ro lę  spełn iać . To z n a ­
czy, u św iadom ien ie  ludziom  o- 
g rom nych  bogactw , ja k ie  n ies ie  
ze  sobą książka  i um ożliw ien ie  im  
ko rzystan ia  z  tych  bogactw  oraz 
oddan ie  ich  w  służbę  rozw oju  
ludzkość' '.

O prócz M iędzynarodow ych 
T argów  K siążki w  W arszaw ie  do 
n ajc iekaw szych  im p rez  zo rgan izo­
w an y ch  na  ap e l UNESCO należy  
zaliczyć K ongres M iędzynarodo-

Na 16 sesji zgrom adzenia  
UNESCO, rok 1972 został ogło­
szony M iędzynarodowym  Rokiem  
Książki, ze szczególnym  naci­
skiem  na propagow anie i  popu­
laryzację czytelnictw a, pod ha­
słem  „Książka dla wszystkich". 

R zucone p rzez  UNESCO hasło  
zna laz ło  n a  ca łym  św iecie  n a ­
tychm ias tow y  odzew . P o n ad  100 
p a ń s tw  zgłosiło n a  ten  apel sw o­
je  p rog ram y  uczestn iczen ia  w  ob ­
chodach  tego  „R oku”. Szeroką 
k am p an ię  p ro pagandow ą w  p ra ­
sie, w rad io  i  w  te lew iz ji zapo­
czą tkow ał obszerny  i rzeczow y 
ra p o r t UNESCO o  w zajem nych  
odn iesien iach  o raz  zależnościach 
cz łow ieka i książki. W o p raco w a­
n iu  tego rap o r tu  w z ię li udział 
w y b itn i znaw cy  p rzedm io tu , in ­
te lek tu a liśc i i p isa rze  św ia ta , 
m iędzy in nym i: p ro feso r Robert 
Escarpit, Marshall McLuhn, Ro­
nald Hacker, Lew  W ladym irow i 
Al bert o Morawia. R ap o rt a n a lizu ­
je  dz ie je  książki w  przeszłości i 
w  czasach  n am  w spółczesnych, a  
także  w ie le  m iejsca pośw ięca za­
g ad n ien iu  ja k a  będzie przyszłość 
książki w  zależności od n a tu ra l­
nego w zrostu  p o trzeb  ducho ­
w ych i in te lek tu a ln y ch  ludzkości 
w  m ia rę  co raz  w yższego poziom u 
o św ia ty  o raz  w  zależności od 
w szystk ich  złożonych procesów  
-socjologicznych i technologicz­
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nych. O grom nie  in te re su jące  są  
d an e  s ta ty sty czn e  opub likow ane 
w  tym  rap o rc ie : w  dziesięcio le­
c iu  1960—1910 podw oiła  s ię  na  
św iecie ilość ty tu łów  w y d aw a­
n y ch  książek, a  liczba n ak ład ó w  
p o tro iła  się. B ilans w ydaw niczy  
n a  św iecie za  rok  1971 zam y k a  się 
w  cy frach : 520 tysięcy ty tu łó w  
dzieł, p rzy  łącznym  n ak ład z ie  8 
bilionów  egzem plarzy . Z tego  n a  
E uropę p rzy p ad a  p raw ie  połow a 
św iatow ej p rodukcji k siążek , a na 
Z w iązek R adziecki, pozostałą 
część E uropy  i  S tan y  Z jednoczo­
n e  aż  80 procent.

Nie należy  jed n ak  ulegać m agii 
bardzo  w ysokich  w skaźn ików  
tych  liczb. P am ię ta jm y  przy tym
o n ie rów nom iernym  rozłożeniu  w 
różnych k ra jach  św ia ta . W p a ń ­
s tw ach  w ysoko uprzem ysłow io­
nych  w iększość ludzi n ie  częściej 
n iż  ra z  w  ro k u  sięga po  książką, 
a i w tedy  je s t to  najczęśc ie j tzw . 
„p ap e rb ack ”, czyli tan ie , m ało - 
fo rm atow e, zeszytow e w y daw n ic­
tw o, sp rzed aw an e  w  k ioskach  
dw orcow ych  czy obok dom ów  to ­
w arow ych  Paryża , L ondynu  czy 
W iednia. P rzep row adzona  w e 
W łoszech an k ie ta  UNESCO w y ­
kazała , że: n a  400 pełno le tn ich  re ­
p rezen tan tó w  różnych  g rup  spo-

jęciem  d la  późnego w ieku , kiedy 
człow iek  w ołny ju ż  od s ta ra ń  i 
zabiegów  o stanow isko , o aw ans,
o u trzym an ie , o p racę, m oże na  
spoko jne j em ery tu rze  pośw ięcić 
się rozm yślan iu  o książkach , o  
życiu, o sobie. Zaś w  k ra ja c h  
T rzeciego Ś w ia ta  p ostępu jąca  
w a lk a  z  ana lfabe tyzm em  n iew iele  
m a w spólnego  ze  w zrostem  czy­
te ln ic tw a . S tosunkow o na jlep ie j 
p rzed s taw ia  się sp ra w a  w  k rę ­
gach m łodzieżow ych i to n ie  ty l­
ko w  k ra jach  dem okratycznych . 
O czyw iście n iem a łą  ro lę tu  o d ­
g ryw a m łodzież un iw ersy tecka , 
m łodzież s tu d iu jąca  i ucząca się. 
By zaradzić  te j n iezb y t o p ty m i­
styczn ie  n a s tra ja ją c e j sy tuac ji 
UNESCO ogłosiło M iędzynarodo­
w y R ok K siążki, k ład ąc  szczegól­
ny  nacisk  na  czy te ln ictw o. Jed en  
z tw órców  rap o r tu  UNESCO — 
p ro feso r R obert E scarp it p o w ie ­
dział ....  zw yczaj bezin teresow ­
nego  obcow an ia z  książką  je s t 
dz iś n a  św iecie  z jaw isk iem  p r a ­
w ie n iezauw aża lnym . A p ra w ­
d ziw a ro la i s iła  książki, w  o d ­
ró żn ien iu  od rad ia  i te lew iz ji, p o ­
lega przecież n a  je j pryw atności!, 
n a  tym , że człow iek  b ierze ją  na 
tow arzysza  z w olnego w yboru  .

W m aju  b ieżącego roku , na  o ­

w y U nii W ydaw ców , k tó ry  odbył 
się w  P aryżu , W ystaw ę K siążki 
M iędzynarodow ej w  B ibliotece 
N arodow ej w  P aryżu , F estiw al 
K siążki w Nicei. M iędzynarodow e 
T arg i K siążk i w  W arszaw ie 
zbiegły się z in au g u rac ją  trad y ­
cy jnych  w naszym  k ra ju  Dni 
O św iaty , K siążk i i  P rasy , n a to ­
m iast zam kn ięc iem  i podsum ow a­
n iem  M iędzynarodow ego Roku 
K siążki w  Polsce będzie  O gólno­
polski Z jazd  P racow n ików  K siąż­
ki, k tó ry  odbędzie  się w  g rudn iu  
br. w  W arszaw ie. P o lsk i rynek  
w ydaw niczy  uczcił ten  ..Rok 
K siążk i” p iękn ie  w y d an ą  przez 
O sso lineum  „E ncyklopedią W ie­
dzy o  K siążce” — p u b lik ac ją  z a ­
w ie ra jącą  in fo rm ac je  o  sz tu ce  rę- 
kopiśm ienn iczej i po lig raficznej, o 
czy te ln ic tw ie , ko lekc joners tw ie  i 
h an d lu  książki.

Z a in ic jow any  przez UNESCO 
„Rok K siążk i” n ie  p rzes tan ie  być 
a k tu a ln y  z  up ływ em  1972 roku. 
Je s t on p u n k tem  w y jśc ia  do  d a l­
szej działalności na  rzecz p o p u la ­
ryzacji k siążk i i czy te ln ic tw a  na  
św iecie.

MARCIN WIELICH

Pionier promieniotwórczości

S ta ro ży tn i w ierzy li, że w ybrańcy  bogów  u - 
m ie ra ją  m łodo. N ależał w idać do  n ich , w arsza ­
w ian in , d r  M irosław  K e m b a u m  sko ro  zm arł 
m ając  za ledw ie  29 la t. P ow aliła  go w ów czas 
n ieu lecza lna  cho roba  n a  progu  być m oże w iel­
k ie j k a rie ry  n aukow ej.

U rodzony 5 m arca  1882 r. K ern b au m  po 
o trzy m an iu  w  17 la t  później św iad ec tw a  do j­
rzałości u d a ł się n a  s tu d ia  po litechn iczne  do 
C harlo tten b u rg a . W ciągn ię ty  do n ie leg a ln e j 
o rgan izacji s tu d en tó w  po lsk ich  „T echne b ra ł 
czynny  udział w  je j  p racach  i w raz  z in n y ­
m i P o lakam i m an ifestow a ł p rzec iw ko  p ro fe ­
so row i S ch iem annow i, k tó ry  w  sw oich w yk ła­
d ach  o s tro  p o tęp ia ł p o w stan ia  polskie. To spo­
w odow ało  a resz to w an ie  naszego ro d ak a  i n a r  
s tęp n ie  w yd a len ie  z  P ru s  ja k o  uciąż liw ego  c u ­
dzoziem ca.

Po pow roc ie  w  1902 r. do W arszaw y K e rn ­
baum  zosta je  znow u aresz tow any . T ym  r a ­
zem  przez policję ro sy jsk ą  pod zarzu tem  u- 
trzym yw an ia  k o n tak tó w  z s iłam i rew o lu cy j­
nym i. Z w olniony po  siedm io tygodniow ym  p o ­
bycie w  w ięz ien iu  w yjeżdża  do  S zw ajcarii,

gdzie fozpoćżyrta studia rta politechnice W Zu­
rychu.

O prócz n au k i n a d a l in te re su je  Się p racą  
-połeczną. W stępuje d o  zrzeszen ia  s tu d en ck ie ­
go „Z et” . P ra c u je  rów nież w  „O gniw ie” i 
„Z jednoczen iu”, k tó rem u  n a w e t p rz e z  jak iś  
czas p rezesu je . W tym  czasie kończy s tu d ia  
p o litechn iczne  i n a ty ch m ias t im a try k u lu je  się 
w  U n iw ersy tecie  S trasbu rgsk im , zam ierza jąc  
specja lizow ać się  w  fizyce. Skończyło się je d ­
n ak  n a  zam iarach . W m a ju  bow iem  1905 r. 
K ern b au m  o trzy m u je  n a k a z  opuszczenia n ie ­
m ieck iego  w ów czas m iasta .

Jes ien ią  tego roku  po w raca  do S zw ajcarii 
i rozpoczyna s tu d io w an ie  n a u k  fizycznych na  
U niw ersy tec ie  G enew sk im , k tó re  kończy z  ty ­
tu łem  dok to ra . D roga s ta je  p rzed  n im  o tw o ­
rem . W yjeżdża w ięc do  P a ry ża  i p rzez  3 la ­
ta  p row adzi p race  badaw cze nad  p rom ien io ­
tw órczością w  słynnym  „L ab o ra to ire  C u rie  
pod k ie ru n k iem  M arii Sk łodow sk ie j-C urie .

P rom ien io tw órczość  je s t też  tem atem  jego 
p ierw szej p racy  nau k o w ej op racow anej 
w spó ln ie  z  H. G re inecharem . N astępna d o ty ­
czy ła  bad ań  n ad  w pływ em  p ro m ien iow an ia  X 
n a  su b s tan c je  prom ien io tw órcze.

Po  trzy le tn im  pobycie d r  K ern b au m  opusz­
cza  P aryż . C elem  jego  te ra z  je s t k o n ty n u o ­
w an ie  p racy  n au k o w ej n a  U niw ersy tec ie  J a ­

g iellońskim . W 1911 ro k u  p rzed k ład a  A k a ­
dem ii U m iejętności sw o ją  rozp raw ę n a  te m a t 
rozk ładu  wody pod w pływ em  prom ien i sło­
necznych. S tw ie rd za ł w  n ie j, n a  podstaw ie  
przeprow adzonych  badań , że p ro m ien ie  sło ­
n eczne pow odu ją  rozkład  w ody z  w y tw orze­
niem  n a d tle n k u  w ęgla.

D la n a s  P o laków  szczególną w agę m iał a r ­
ty k u ł d r  K ern b au m a  .pośw ięcony o d k ry tem u  

przez  m ałżonków  C urie, p ie rw iastk o w i n a ­
zw anem u  przez n ich  „Polon” . In fo rm u jąc  czy­
te ln ik ó w  polsk ich  o  ak tu a ln y m  s tan ie  badan  
nad  ty m  p ie rw ias tk iem  ostro  zaa ta k o w a ł f i­
zyka niem ieckiego, M. M ark w ald a  z  B erlin a  
p rzyp isu jącego  sobie odkrycie  „P o lan u ”.

N iestety , ch o ro b a  n ie  pozw oliła  m łodem u 
uczonem u n a  rozw in ięc ie  zdolności n au k o ­
w ych. Z m arł d n ia  14 lis to p ad a  1911 ro k u  
w Z akopanem  w  w ieku  la t 29.

D la uczczenia pam ięci d r  M irosław a K e rn ­
baum a jego  ro d z in a  o fia row ała  Tow. N auko­
w em u w W arszaw ie 10 tys. ru b li n a  u rząd ze ­
nie p racow ni bad ań  nad  p rom ien io tw órczo ­
ścią.

W roku  1913 n as tąp iło  o tw arc ie  p racow n i 
rad io log icznej im ien ia  d r  M irosław a K e rn ­
baum a.

J. NOWAK
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POLACY
WE
FRANCJI

J e a n -P a u ]  P a le w s k i n a  sp a c e rz e  z  
w n u c z k ą  w s w o je j  p o s iad ło śc i „ L e i  
d e u x  p e r t e s ” w  Louvecienn#*s

W
izyto  E d w ard a  G ie rk a  w e  F ran c ji n a  
jes ien i br. w yw ołała  duże  za in te re ­
sow an ie  n ie  ty lk o  św ia tow ej op in ii 
pub licznej, a le  p rzed e  w szystk im  
szerokich rzesz obyw ate li Polski i 
F ran c ji. P rzypom niano  z  te j okazji 
bogate  trad y c je  p rzy jaźn i i  w spó łp racy  po l­

sk o -fran cu sk ie j. O żyw iły  się  n ie  ty lk o  s ta re  
skup iska  po lon ijne  w e  F ran c ji, a le  tak że  ttóż- 
ne  o rg an izac je  polityczne, zaw odow e i s to w a­
rzyszenia. T ak  np . F ed e rac ja  gó rn ików  P o w ­
szechnej K o n fed erac ji P ra c y  CCGT) p o stan o ­
w iła  zo rgan izow ać u roczyste  obchody  50-tej 
roczn icy  po lsk ie j em ig rac ji robo tn iczej do 
F ranc ji. G łów ne uroczystości z  o k az ji 50-lecia 
p rzy jazdu  do  F ran c ji po lsk ich  robo tn ików  i 
ich rodzin  odbyw ały  się p rzed e  w szystk im  w 
północnym  zagłębiu  F ran c ji, w  d e p a rta m e n ­
tach  P as-d e -C a la is  i N ord. M iały one c h a ra k ­
te r  m an ifestac ji p rzy jaźn i po lsko -francusk ie j, 
m an ifestac ji so juszu  i b ra te rs tw a  fran cu sk ie j
i po lsk iej k lasy  robo tn iczej, f ran cu sk ich  i p o l­
sk ich  górników .

W dzie jach  nasze j d ram aty czn e j h isto rii 
F ra n c ja  była zaw sze k ra je m , gdzie szuka li 
sch ro n ien ia  polscy em ig ranc i polityczni, ucze­
stn icy  pow stań  i iWalk n a ro dow o-w yzw o leń ­
czych, w reszcie  ci, k tó rych  z  O jczyzny w y­
pędziły  głód i nędza . Dziś po lon ia  francuska , 
na jliczn ie jsza  ze w szystk ich  w  św iecie, p o  S ta ­
n ach  Z jednoczonych, sk u p ia  ok. 800 tys. osób.

SPOJRZENIE W PRZESZŁOŚĆ

Do w y b u ch u  I w o jn y  św ia tow ej znalaz ło  
z a tru d n ien ie  n a  te ren ie  F ra n c ji ok . 20 tys. po l­
sk ich  robo tn ików , z  czego p o łow a n a  fa rm ach , 
a  połow a w  kopaln iach . M asow a em ig rac ja  
za robkow a rozpoczęła się do p ie ro  po zakoń­
czen iu  I w o jn y  św iatow ej* zw łaszcza od roku 
1922. P o d staw y  p ra w n e  te j  em ig rac ji s tw o rzy ­
ła  n a jp ie rw  ko n w en c ja  z  3 w rześn ia  1919 r., 
reg u lu jąca  s to su n k i po lsk o -fran cu sk ie  w  dzie­
d z in ie  em igracji. N astępn ie  po rozum ien ie  
p rzedstaw ic ie li rządów  po lsk iego  i fra n c u sk ie ­
go z  d n ia  5 czerw ca 1920 r . do tyczące tr a n s fe ­
ru  op tan tó w  z Z ag łęb ia  R u h ry  d o  F ran c ji. 
T ran sfe r o b ją t ok. 20-25 tys. rodzin , czyli 
ok. 100 tys. P o laków  z  W estfa lii i N adren ii, 
o sied lonych  głów nie w  d e p a rta m e n ta c h  N ord
i P as-de-C ala is. Na p o staw ie  po lsko -n iem ie­
ck ie j konw encji z  30 lipca 1924 r. u s ta lan o  z a ­
kończen ie  akc ji p rzes ied leń cze j n a  1 s ie rp n ia  
1925 r.

W okresie  m iędzyw ojennym  em ig rac ja  w e 
F ran c ji u ro s ła  d o  rozm iarów  najw iększego  
sk u p isk a  po lon ijnego  na  te re n ie  E uropy  za- 
ch d n ie j. O prócz p rzesied leńców  z W est w ali i
i N adren ii, zaw ędrow ało  do  F ra n c j i i o sied liło  
się  na  s ta łe  ponad  pó ł m ilio n a  p rzybyszów  
znad  W arty , W isły i B ugu. S ta ty s ty k a  f r a n ­
cu sk a  z  roku  1936 z a re je s tro w a ła  422,7 tys. 
obyw ate li po lsk ich  i 26,2 tys. Po laków  n a tu ra -  
lizow anych . W arunk i życia i p racy  po lsk ich  
em ig ran tów , podobn ie  zresz tą , ja k  w  innych  
k ra jach , do  k tó ry ch  u daw ali s ię  P o lacy  — n a ­
leżały  do  najgorszych . N ajlepsze p race , a  co 
za tym  idzie i z a ro b k i były udzia łem  ro b o tn i­
ków  francusk ich . W iele tu ta j zaw in iły  w ładze  
san acy jn e  Po lsk i, k tó re  n ie  p rze jaw ia ły  n a le ­

ży te j tro sk i o  sw ych  obyw ate li, p racu jący ch  
zarobkow o w e  F ran c ji. T akże p o  s tro n ie  f r a n ­
cusk ie j w ie le  z ła i  k rzyw d w yrządzonych  n a ­
szym  ro d ak o m  na leży  zap isać  n a  k a rb  ch c i­
w ych  i bezw zg lędnych  farm erów 7 i w łaśc ic ie li 
kopalń  francusk ich . Był ito niczym  n ie  z am a­
skow any , bezpardonow y w yzysk tych, którzy  
za m a rn e  grosze m usieli sp rzed aw ać  s iłę  sw o ­
ich  rąk . W la ta c h  w ie lk iego  kryzysu , kiedy 
zapanow ało  w ie lk ie  bezrobocie, górnicy  i ro ­
bo tn icy  polscy b y li zm uszan i d o  p rzy jm o w a­
n ia  g łodow ych s ta w e k  lub  m asow o zw aln ian i 
z  p racy  i odsy łan i d o  k ra ju . O czek iw ała  ich 
tu  sk ra jn a  nędza  i p o d e jrzen ia  w ładz  p o l­
sk ich  o  d zia ła lność  w yw ro tow ą. S kazan i n a  
w ła sn e  siły , em ig ranc i polscy w e  F ra n c ji szu ­
k a li  o p a rc ia  w  różnych  fo rm ach  życia  o rg an i­
zacyjnego . F u n d am en ty  życia społecznego p o ­
lonii fran cu sk ie j zak łada li p rzesied leńcy  z 
W estfalii, k tó rzy  przenosili s ię  z całym  ap a­
ra te m  stw orzonych  przez  sieb ie  stow arzyszeń  
ku ltu ra ln o -o św ia to w y ch , kobiecych, m łodzie­
żow ych, sportow o-g im nastycznych , jak  np. 
„Sokół” i inne. W la tach  trzy d z ies ty ch  d z ia ła ­
ło  w e F ra n c ji ok. 2 tys. ogn iw  różnych p o l­
sk ich  tow arzystw . D la koo rdynac ji poczynań  
tw orzono  różne fo rm acje  n ad rzęd n e , jak  np. 
R ada N aczelna Z w iązków  i S tow arzyszeń  P o l­
sk ich  czy w reszcie  Z w iązek P o laków  w e F ra n ­
cji. O rg an izac je  te p racow ały  n ad  u m acn ia ­
n iem  św iadom ości n a ro d o w ej i pog łęb ian iem  
uczuć pa trio tycznych  em ig ran tó w  poprzez  o r ­
gan izow an ie  u roczystych  obchodów  rocznicy  
narodow ych, połączonych  z  w ystępam i w  s tro ­
ja ch  regionalnych^ p rzem arszam i oddziałów  
..Sokoła” i m asow ym i im p rezam i pod sz ta n d a ­
ram i narodow ym i. P raca  ta  n ie  poszła n a  m a r­
ne.

K iedy  w ybuch ła  w o jn a  w  1939 r,, d z iesią tk i 
tysięcy Polaków , zam ieszkałych  w e  F ran c ji 
zgłosiło  się  do  o rgan izow anych  .tam od d z ia ­
łów  W ojska  Polsk iego . Na dz ień  15 czerw ca 
1940 r. A rm ia  P o lsk a  w e  F ran c ji liczyła 84,5 
tys. żo łn ierzy . Po  k lęsce  F ran c ji u ra to w an o  
za ledw ie  27,6 tys. żo łn ierzy  polskich . Polonia 
fran cu sk a  odeg ra ła  także  p ierw szo rzędną  ro ­
lę w e  fran cu sk im  ru c h u  opo ru , k rocząc w 
p ierw szym  szeregu  bo jow n ików  o  w olność. W 
narodow ym  p o w stan iu  fran cu sk im  la tem  
1944 r. b ra ło  u d z ia ł w  .walce z  o k u p an tem  
h itle ro w sk im  ponad  20 tys. Polaków . O ddzia ­
ły p o lsk ie  w alczy ły  także  w N orw egii, Syrii, 
w  A fryce itp. W raz  z a rm ia m i a lia n tó w  za­
chodn ich  w yzw alały  W łochy, B elgię, H olandię. 
O kres w a lk i z  faszystow skim i N iem cam i d o ­
w iódł, że m im o różn ic  w  poglądach  po litycz­
nych, w  podstaw ow ych  zag ad n ien iach  by tu  
narodow ego, w  zasadn iczych  d la  ogó łu  P o la ­
ków  i osób pochodzen ia  polsk iego  sp ra w a c h  — 
Polacy w e F ran c ji zdali egzam in  p a trio tyzm u
i pośw ięcen ia  d la  O jczyzny.

Po  II w o jn ie  św ia to w ej w  środow isku  po­
lonii fra n c u sk ie j n a s tąp iło  w ie le  p rzeo b ra ­
żeń. Do k ra ju  o jczystego  w róc iło  k ilkadz ies ią t 
tysięcy reem ig ran tó w . W śród n ich  w ie lu  d z ia ­
łaczy o  dem okratycznych , postępow ych  pog lą­
dach . P ostępow e u g ru p o w an ia  polonii f r a n ­
cusk ie j poniosły pow ażne s tra ty  n a  sk u tek  
p o lityk i „zim nej w o jn y ”, so juszu  a tla n ty c k ie ­
go, do  k tó re j (włączyły się  ów czesne g ab ine ty

fran cu sk ie . E ksm itow ano  d o  Polsk i w ielu  
sym patyków  i zw olenników  now ych p rzem ian  
po litycznych  i ustro jow ych  w  Polsce. W ładze 
fran cu sk ie  z likw idow ały  tak że  w  d n iu  13 
s tyczn ia  1950 r . szereg  postępow ych  s to w arzy ­
szeń po lon ijnych . R ozw iązano  w ów czas tak ie  
organizacje , ja k  R ada N arodow a w e  F ran c ji, 
O rganizacja: Pom ocy O jczyźnie, O rgan izac ja  
M łodzieży P olsk iej „G ru n w a ld ”, Z w iązek  N a­
uczycie lstw a Polskiego w e F ra n c ji i inne. 
Pozostały  jed y n ie  o rg an izac je  o tendenc jach  
zac ho w aw czych ..

WIĘŻ POLONII Z KRAJEM

D zisiaj, podobnie ja k  w  przeszłości w  sze­
regach  p o lon ii fran cu sk ie j do m in u je  p rzede  
w szystk im  k la sa  robotnicza. G órn icy  n a  p ó ł­
nocy F ran c ji, n a  w schodzie — w  c e n tru m  ro ­
botnicy  przem ysłow i. W  okolicach  P a ry ż a  i 
n a  po łudn iu  m ożna spo tkać  ro ln ików . Z a in te ­
resow an ie  życiem  i ro zw o jem  P o lsk i L udow ej 
w  środow iskach  po lo n ijn y ch  je s t szczególnie 
żyw e w  o sta tn ich  la tach . U m acn ia się p rzeko ­
n a n ie  o po trzeb ie  co raz  szerszego zac ieśn ian ia  
w spó łp racy  z  k ra jem  przodków , szczególnie w 
dziedz in ie  k u ltu ra ln e j. W śród w ielu  w y b it­
nych tludzi w spółczesnej' F ra n c ji spo tykam y 
tak że  w ie le  po lsk ich  nazw isk , ludzi polskiego 
pochodzenia. M ożna tu  w ym ien ić  np . d e p u to ­
w anego do Z grom adzen ia  N arodow ego F ran c ji 
d o k to ra  p ra w  — J e a n -P a u l P alew sk iego  czy 
m in is tra  M. B okanow skiego. B ra t P a lew sk ie ­
go — G aston  P a lew sk i, d z ia łacz  polityczny
i społeczny pe łn i' a k tu a ln ie  fu n k c ję  P rezy ­
d en ta  R ady  K o n sty tu cy jn e j F ran c ji. N ie itak 
daw n o  d r  J e a ń -P a u l P a lew sk i pow iedz ia ł: 
„Z aw sze m i się  w ydaw ało , że  m iłość i  w dzię­
czność w obec k ra ju , k tó ry  d a ł  m łodem u poko­
len iu  k u ltu rę , s ty l życia i cyw ilizację , n ie  po ­
w in n y  obciążać, lecz p rzec iw n ie  — pogłębiać 
uczucie p rzy w iązan ia , ja k ie  każdy człow iek 
żyw i d la  z iem i-k a rm ic ie lk i sw oich  p rzodków . 
T ak im i też uczuciam i k ie ro w a łem  się w  życiu 
od w czesnej m łodości i d la tego  w ła śn ie  ja , 
F ran cu z  z  u rodzen ia , a le  z  pochodzen ia  Polak , 
F ran c ji i Polsce pośw ięciłem  w szystk ie  m oje 
siły  duchow e, in te le k tu a ln e  i m oralne . P rzo d ­
kow ie moi p rzyby li z  P o lsk i w sk u tek  n iesz­
część, jak ie  spo tk a ły  ten  k ra j, m ieli za z a d a ­
n ie  założyć rodz inę  n a  ziem i francusk iej... 
D zisia j trad y cy jn a  p rzy jaźń  łącząca  n asze  d w a 
k ra je  p rzy b ie ra  fo rm ę co raz  szerszej w spó ł­
pracy  w e w szystk ich  d z ied z in ach : zarów no 
naukow ej, ja k  ekonom icznej; czy k u ltu ra ln e j. 
Lecz ow a tra d y c y jn a  p rzy jaźń  n a d a je  te j 
w spó łp racy  szczególnego c h a ra k te ru , po n ie ­
w aż oba n asze  n a ro d y  w yrob iły  w  sob ie  pew ­
n e  cechy  i uczucia, k tó re  n iezm iern ie  je  do 
sieb ie  zb liż a ją”.

Z organ izow ane w e F ran c ji obchody 50-tej 
roczn icy  p rzybycia  do  F ran c ji robo tn ików  
polskich m a ją  w ie lo rak ie  znaczenie. S tanow ią  
one p rzede  w szystk im  a k t u zn an ia  dla em i­
g ran tów  polskich , k tó rzy  ty le  zrob ili d la  F ra n ­
cji, d la  k lasy  ro b o tn icze j i n a ro d u  fran cu sk ie ­
go w  n a jtru d n ie jszy ch  d la  niego chw ilach . 
O bchody m iały  n a  celu  p rzypom nien ie  n a jp ię ­
kn ie jszych  k a r t  h is to rii w spó lnej w alk i g ó rn i­
ków  polskich  i fran cu sk ich  o postęp, d em o ­
k ra c ję  i w olność.

LECH WILEŃSKI
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Listopadowy

spacer

Ż adna okrągła rocznica nie 
była powodem, że w  
pochmurny dzień listopa­
dowy stanęłam przed po­
dłużnym budynkiem daw­
nej Szkoły Podchorążych. 

To stąd 29.XI.1830 r. młodzi chłopcy 
ogarnięci patriotycznym zapałem ru­
szyli walczyć o wolność. Stąd padły 
iskry, które roznieciły wielki zryw na­
rodu —  powstanie listopadowe.

Warszawskie mury pamiętają wiele, 
choć ostatnia wojna i nazistowskie 
planowe fiiszczycielstwo omal nie 
wdeptały tej pamięci w ziemię.

Spisek podchorążych zorganizowa­
ny przez Piotra Wysockiego porwał 
kwiat młodzieży: przyszłych oficerów  
a także literatów i akademików. Pożar 
browaru na dalekim przedmieściu miał 
być hasłem do równoczesnego ataku 
na Belweder, rezydencję znienawidzo­
nego księcia Konstantego oraz po 
wciągnięciu do akcji oddziałów armii 
polskiej —  na carskie koszary. Zamach  
na księcia nie udał się. Zaskoczenie 
jednak było całkowite Konstanty uciekł 
w panice z miasta. Tymczasem opano­
wano arsenał, zaczęto zbroić lud, połą­
czyła się też z powstańcami znaczna 
część wojsk polskich. Stoczono pierw­
sze bitwy... Nie mam zamiaru opowia­
dać tu historii powstania listopadowe­
go, którą wszyscy znamy z podręczni­
ków szkolnych. Osoby interesujące się 
tym zagadnieniem szczególnie, znajdą 
większe publikacje naukowe na ten 
temat. Chodzi mi o to, aby sobie uświa­
domić, że istnieje w nas jakaś wyższa 
potrzeba, z nakazu której odwiedzamy 
najróżniejsze miejsca pamięci narodo­
wej: zapalamy świece na grobach za-

Budynek W ielkiej Olicyny 
wzniesiony w 1778 r. jako 
dom dla służby dworskiej. 
W czasach Krółewstwa 
Kongresowego mieściła się 
1u Szkoła Podchorążych.

Dawna podmiejska rezy­
dencja Paców nazwana 
Belwederem ze względu na 
piękne położenie. Pałac w 
obecnym kształcie zbudo­
wany został w 1821 r. przez 
Jakuba Kubickiego na re­
zydencję w. ks. Konstan­
tego. W okresie między­
wojennym, Belweder był 
rezydencją głowy państwa. 
Obecnie — siedziba re­
prezentacyjna Przewodni­
czącego Rady Państwa.

służonych, kładziemy kwiaty w miej­
scach straceń, jeździmy do Wilanowa 
czy Łazienek nie tylko po to, aby po­
dziwiać architekturę, stare drzewa i sta­
wy.

Jesteśmy dumni z naszej przeszłości 
i dumy tej, która jest częścią miłości 
ojczyzny, uczymy nasze dzieci. Wzno­
simy z gruzów zabytki polskiej kultury, 
której nie udało się wrogom unice­
stwić.

Przejdźmy się szlakiem młodych pod­
chorążych od Łazienek do Arsenału 
i dalej, aż po Olszynkę Grochowską 
zastanówmy się jak wzniosłe idee wy­
glądają w naszym życiu codziennym. 
Cośmy zrobili dla Polski, co robimy 1 
co zamierzamy zrobić.

T. KŁOSIEWICZ

Głaz upamiętniający zwycięską walkę 4 pułku piechoty, stoczoną w tym 
mieiscu z batalionem gwardii carskiej, 29 listopada 1830 r.

Dawny budynek Arsenału, zbudowany przez gen. K Arciszewskiego i P Gro­
dzickiego w 1638-43 w bastionie fortyfikacji, które otaczały Warszawę. 
W czasach Księstwa Warszawskiego mieściła się tu Szkoła Oficerów Arty­
lerii. Po upadku powstania listopadowego do 1933 r. było tu wlezienie. 

Obecnie mieści się w Arsenale Państwowe Muzeum Archeologiczne.
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Na australijskie] koralowe] rafie, 
smutno się żyje afrykańskiej żyrafie.
Szyję ma coraz dłuższą —  tak ją mocno wyciąga, 
gdy poprzez oceany na Afrykę spogląda.

W dzień pochmurny i deszczowy, 
uciekają mamie z nory, 
liski — mając złe humory.
Szybko biegną leśną dróżką, 
tam gdzie rośnie groch z pietruszką.

z iac i ma
Wszystkie dzieci lubią matować, nawet te którym nie 

zawsze się uda zrobić coś ładnego. Przedstawiamy Wam 
dziś rysunki dzieci z Francji zatytułowane „Wspomnienia 
z wakacji”. Przy każdym rysunku znajduje się opis, w któ­
rym młodzi artyści przedstawiają treść obrazu, nie zawsze 
czytelną na podstawie samego rysunku.

1. 12-letnia Nicole Bim z Paryża: „Rysunek, który zrobi­
łam przedstawia scenę z wakacji; dziewczynka jadąca na 
rowerze zatrzymała się, aby zerwać kwiaty. To jest obra­
zek, który oglądam co roku w sierpniu, tylko kwiaty wy­
obraziłam sobie ogromne, fantastyczne, aby przybliżyć tro­
chę ten raj na ziemi, gdzie nie ma gazów spalinowych, ani 
dymu z fabryk”.

2. 12-letnia Veronique Piat z Lyonu: „Raz w życiu byłam 
na wakacjach nad morzem. Mam o nich piękne wspomnie­
nia. Na tym rysunku pokazałam wszystko co jest potrzebne 
do szczęścia”.

3. 11-ietni N. Claire z Meurthe-et- loselle: „W wakacje 
można być jak konie na tym obrazku — móc wszędzie bie­
gać do woli".

A może i Wy —  młodzi Czytelnicy „Rodziny” zechcecie 
nam przysłać swoje rysunki? Zbliżają się święta Bożego 
Narodzenia, proponujemy więc temat: „Gwiazdka wigilijna”. 
Oczekujemy na obrazki do 6 stycznia (Święto Trzech Króli). 
Najlepsze — zostaną opublikowane w „Rodzinie”. Obiecu­
jemy raz na miesiąc redagować całą stronę specjalnie dla 
Was. Może macie jakieś życzenia co do tematów. Napiszcie 
do nas.



NASZE DZIECKO 
Dziecko nerwowe

(ciąg dalszy)

L ę k i  n o c n e  u dzieci z jaw ia ją  się ju ż  
w e w czesnym  dziec iństw ie. D ziecko budzi się 
nag le  z k rzyk iem , p rzerażone. S ta rsze  um ie 
zw ykle pow iedzieć co je  p rzes traszy ło , jak iś  
sen, ja k a ś  sen n a  „zm ora”, m łodsze ty lko  roz­
paczliw ie p łaczą. L ęk i te  są  często  re a k c ją  
na n ieoczek iw ane bodźce słuchow e, lu b  do­
tykow e odb ie ran e  w  czasie sn u , a le  n ie  ty l­
ko, b y w a ją  też w y n ik iem  n ieodpow iedn ich  b a ­
je k  d la  dzieci, czy  og lądan ia  n iep rzy sto so w a­
nych  do p sych ik i dziec ięcej w idow isk  te lew i­
zy jnych , a czasem  bezsensow nego s traszen ia  
dzieci (np. „będziesz n ieg rzeczny  to  dziad  cię 
w eźm ie do to rb y ” , „porw ie  c ię  B aba J a g a ” , 
„oddam  c ię  k o m in ia rzow i” itp.). L ęki mocne 
dzieci to  p rzede  w szystk im  sk u te k  n iep rze ­
m y ślan y ch  p ry m ity w n y ch  m eto d  w ychow aw ­
czych stosow anych  w obec dziecka.

Jed n y m  z p rze jaw ó w  nerw ow ości je s t ró w ­
n ież j ą k a n i e .  P o w sta je  ono zw ykle w  w ie­

k u  p rzedszkolnym , a po tęg u je  s ię  w  okresie  
szkolnym . C zęsto w y stęp u je  nag le  ja k o  sk u ­

tek gw ałtow nego, p rzy k reg o  przeżycia p o łą ­
czonego z uczuciem  silnego p rzes trach u . N a ­

s ilen ie  ją k a n ia  się m oże być różne, od n a j ­
lżejszej postac i ta k  zw anego  „zacinan ia  się" 

do najcięższych , k iedy  każdy  w y raz  w y m aw ia ­
ny  je s t z og rom nym  w ysiłk iem . P am ię tam  
z p ra k ty k  dziew czynkę 10-letn ią , k tó rą  d w a 
la ta  w cześniej ojciec sk a to w a ł po p ijanem u . 

Od te j p o ry  dziecko zaczęło  s ię  siln ie  jąk ać , 

a co ch a rak te ry s ty czn e , ją k a n ie  to  w yraźn ie  
n asila ło  się w  obecności ojca. Ją k a n ie  w k aż ­

dym  w y p ad k u  pow inno  być leczone w  P o ra d ­
n i W ad W ym ow y przez sp ec ja lis tę  logopato- 
loga.

LEKARZ

ODPOWIEDZI PRAWNIKA
R. W. W rocław — N ieobecność przy  p racy  

z pow odu choroby  dziecka  stanow i u sp raw ie ­
d liw ioną n ieobecność z pow odu kon iecznej po ­
trzeb y  zapew n ien ia  op iek i ch o rem u  dziecku. 
Je ś li bezpośrednio  po ty m  o k res ie  u legła P a ­
ni w y padkow i n ieszczęśliw em u, k tó rego  sk u t­
k i un iem ożliw iły  je j w ykonyw an ie  p racy  
przez d łuższy czas to zak ład  p racy  m ógł ro z ­
w iązać um ow ę o p racę  po trzech  m iesiącach  
od w ypadku , n a to m ias t n ie  m oże doliczać 
ok resu  op iek i nad  chorym  dzieck iem .

ML K. P iotrków  Tryb. —P o d staw ą  w ym ia­
ru  e m e ry tu ry  lu b  re n ty  je s t p rzec ię tn y  m ie ­
sięczny zaro b ek  z 12 o sta tn ich  m iesięcy p ra ­
cy albo  z k o le jnych  24 m iesięcy dow olnie  
w y b ran y ch  z o s ta tn ich  12 la t. W ybór należy 
do P an a  ja k o  ub iegającego  s ię  o em ery tu rę .

K. Ł. K ielce — K o b ie tom  do 6 m iesiąca 
ciąży w łączn ie  n ie  w olno dźw igać  ciężarów  
pow yżej 5 kg, n ie  w olno w ozić n a w e t ręcz ­
nym  w ózkiem  c iężaru  ponad  30 kg  po n ie ­
rów nej pow ierzchn i albo  w agon ik iem  po szy­
n ach  p onad  200 kg. P o  szóstym  m iesiącu  c ią ­
ży w szelk ie  podnoszenie ciężarów , ich  p rze ­
noszenie, p rzesu w an ie  i p rzew ożenie je s t  z a ­
bronione. K ob ietom  w ciąży  iprzez cały  je j  
ok res ja k  i k a rm iący m  n ie  w olno w ykonyw ać 
p rac  w e  w szelk iego  ro d za ju  po jazdach  m e­
chanicznych , zn a jd u jący ch  się w  ru ch u  ja k  
rów nież p rzy  obsłudze u rządzeń  p rom ien io ­
tw órczych. G dy p rzesun ięc ie  do lżejszej p ra ­
cy n a s tę p u je  w  szóstym  m iesiącu  lu b  późn ie j­
szym  okres ie  ciąży, p racow n ica  o trzy m u je  n a ­
d a l w ynagrodzen ie  w  dotychczasow e] w yso ­
kości. G dy n a to m ias t p rzesun ięc ie  następ u je  
p rzed  szóstym  m iesiącem  ciąży p racow nicy  
p rzy słu g u je  now e, zw ykle n iższe w y n ag ro ­
dzen ie  aż do szóstego m iesiąca ciąży, a po 
ty m  o k res ie  w w ys. p rzecię tnego  zaro b k u  z 
o s ta tn ich  trzech  m iesięcy  p racy  uznanej za 
uciąż liw ą tj. ob liczonej od zarobków  o trzy ­
m yw anych  p rzed  p rzesun ięc iem  do lżejszej 
p racy.

— Czy m a pan  tę  w alizkę? — zap y ta ł po­
lic jan t.

— M am .
— I zw róci ją  pa<n dobrow oln ie?
— Zw rócę.
— G dzie o n a  jest?
— Z araz  ją  p rzyniosę.
P ow oli p rzeszed ł obok  nich , o tw orzy ł d rzw i. 

W idzieli p rzez  o k n a  jego  w ysoką, pochyloną 
postać. W izbie n ik t  s ię  n ie  odezw ał słow em . 
Po u p ły w ie  k ilk u  m inu t, K osiba w rócił z 
w alizką .

— Czy to  ta?  — zw rócił się p rzodow nik  do 
lekarza .

— T ak, to  m oja w alizka .
— M oże p an  d o k to r spraw dzi, czy niczego 

w  n iej n ie  b ra k u je .
P aw lick i o tw orzy ł i pob ieżn ie  p rze jrza ł za ­

w artość.
— N ie, zda je  się, że n ie  b ra k u je  niczego.
— N a „zdaje  s ię ” n ie  m ogę się op ierać — 

urzędow ym  tonem  pow iedzia ł Z iom ek. — P ro ­
szę o  stw ierd zen ie  z c a łą  pew nością  albo o 
p odan ie  nazw  przedm io tów , k tó re  zginęły.

— N iczego n ie  b ra k u je  — p o p raw ił lekarz .
— Z a tem  sp iszem y p ro toko ł.
Z iom ek w y ją ł z teczk i p ap ie ry  i p rz y s tą ­

p ił do p isan ia . W  izbie  zaległa cisza.
D r P aw lick i by ł dość w rażliw y , by odczuć 

niechęć, z ja k ą  odnosili się d o ń  w szyscy o- 
becni, n ie  w y łącza jąc  m ilczącego p o ste ru n k o ­
w ego. N iechęć i  po tęp ien ie . C zyż m ieli rac ję?  
P rzecie  sam em u  sobie  n ie  m ia ł n ic  do w y ­
rzucenia . P o stęp o w ał zgodnie z ■sumieniem, 
postępow ał tak , ja k  m u n ak azy w a ł obow iązek 
o b y w ate lsk i i lek a rsk i. Jeże li sp e łn ia jąc  ten  
obow iązek, jednocześn ie  zy sk iw ał osobiście na 
u trą c e n iu  k o n k u ren ta , to  i tu  b y ł w  po rząd ­
ku. W alczyć o b y t w olno, a on w alczy  w  do­
d a tk u  śro d k am i legalnym i. P ra w o  i m o ra l­
ność publiczna je s t  po jego s tron ie . G dyby

n aw et n ie  był lekarzem , gdyby ten  znachor 
n ie  o d b ie ra ł m u  pac jen tów , i w ów czas m u ­
siałby  żądać un ieszkod liw ien ia  tego  człow ie­
ka.

P ań stw o  otacza zd row ie sw ych  obyw ate li 
opieką, se tk am i u s taw  i rozporządzeń . O d le ­
ka rza  w ym aga d ługo le tn ich  stud iów , żm udnej 
p rak ty k i, w iedzy i poziom u etycznego. T y m ­
czasem  tu ta j zw ykły  ciem ny  chłop łam ie  to 
praw o. N ie m a żadnego  znaczenia, że m ogło 
m u  się udać  k ilk a  o p erac ji. W  ty s iącu  innych  
w ypadków  m oże okazać  się w ręcz zabójcą. 
W im ię czego ted y  d o k to r m edycyny , k tó ry  n a  
sw oje  fachow e w yksz ta łcen ie  w yda ł m oc p ie ­
n iędzy  i s tra c ił w ie le  la t, m a w yrzekać  się do­
b row oln ie  p rzysługu jących  m u u p raw n ień , o- 
b o ję tn ie  p fzyg lądać  się  szkodliw ej i n iebez­
p iecznej działalności jak iegoś p ro s tak a , no i 
p rzy m ierać  głodem ?

— W im ię  czego?
C zy d la tego , że  n ie  p o ch w a la ją  jego  s ta n o ­

w iska  c i poczciw i zapew ne, lecz n ie in te lig e n ­
tn i ludzie?... A leż w łaśn ie , jak o  in te ligen t, 
jak o  jed y n y  tu  człow iek z w yższym  w y k sz ta ł­
cen iem  pow in ien  by  ich  pouczyć, pow in ien  im 
w ytłum aczyć, że postępu je  sp raw ied liw ie  i 
słusznie, iż p ro ced e r zn acho rsk i s tanow i n ie ­
bezp ieczeństw o publiczne, że p raw a  m uszą 
być szanow ane, że w reszcie  k rad z ież  je s t  za ­
w sze k radzieżą , n ieza leżn ie  od tak ich  czy in ­
nych  p o budek  dzia łan ia . Że społeczeństw o cy­
w ilizow ane, że  państw o  i w szyscy św iadom i 
obyw ate le  m a ją  obow iązek  p rzes trzeg an ia  w 
każdej okoliczności usta lonego  porządku .

O czyw iście w  m o tyw ach  postępow an ia  K o­
siby  zna jdz ie  się w ie le  po d staw  do łagocfcne- 
go w yroku . A le to  należy  do sądów ...

Nie, d o k to r P aw lick i n ic  tu  sobie n ie  m iał 
do w yrzucen ia . C hyba to ty lko , że w rodzona 
dum a n ie  pozw ala ła  m u zniżyć s ię  do u sp ra ­

w ied liw ian ia  się p rzed  tym i ludźm i, co zresz­
tą n a  n ic  by się n ie  zdało.

S ta ł w ięc w m ilczeniu , z podn iesioną  głow ą
i z zac iśn ię tym i u stam i, u d a jąc , że n ie  d o strze ­
ga n ieżyczliw ych  spo jrzeń .

P rzodow n ik  Z iom ek  skończył p ro tokoł, od ­
czyta ł, obecni podp isa li:

— M usi p an  jeszcze podpisać zobow iązanie 
o n iew y d a lan iu  się — zw rócił się do K osiby
— o tu ta j. N ie w olno p an u  w yjeżdżać bez z a ­
w iadom ien ia  policji.

TADEUSZ DOŁĘGA-MOSTOW ICZ

— J a k  to? — zdziw ił się  dok to r. — P an  
go n ie  a resz tu je?

— N ie w idzę  pow odu — w zruszy ł ram io ­
nam i przodow nik .

— C hyba  udow odniona kradzież?...
— I cóż z tego?... A re sz tu je  się w ów czas, 

gdy są pow ody obaw iać  się ucieczki o sk a rżo ­
nego, a ja  je s te m  pew ien , że on n ie  ucieknie .

— T a pew ność m oże być zaw odna.
— Za to ju ż  ja  ponoszę odpow iedzialność, 

pan ie  doktorze. Z resz tą  k ie ru ję  sp ra w ę  do  sę­
dziego śledczego M oże on  zarządzi aresz to -
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R̂ozmowy z czytelnikamî
Zofia Dobraczyńska — N. N.

W ady córki, o k tó rych  p isze P a ­
ni i tak im  zm artw ien iem , są no r­
m alnym i w ad am i m łodych ludzi, 
n ie  należy w ięc z tego pow odu 
rozpaczać. N atu ra ln ie , có rka  m u ­
si pod jąć  z n im i w alkę, a  choć 
m im o s ta ra ń  zd a rzą  się od czasu 
do czasu zn an e  P an i p rzy k re  in ­
cydenty , to  tru d n o . O sobiście 
ciężkiego grzechu  w  tym  n ie  w i­
dzę, a le  i cn o tą  tego nazw ać  n ie  
m ożna. Je ś li chodzi o sp raw ę d ru ­
gą, to je s t o uczucie m iłości do 
księdza w  pan ień sk ich  P a n i la ­
ta ch  oraz o ten  jed y n y  lis t w y ­
s łan y  do niego, bez odpow iedzi 
zresztą , n iechże  P a n i n ie  rob i so­
b ie  z tego pow odu  w yrzu tów . U - 
czucie je s t sp ra w ą  n ieza leżną od 
naszej w oli, rodzi się nag le  i jak że  
tru d n o  je  opanow ać. Je ś li je d n a k  
zdam y sobie sp raw ę  z tego, iż zo­
sta ło  n iew łaśc iw ie  sk ierow ane, 
w tedy  należy  słuchać  rozum u  
zdrow ego rozsądku , by n ie  po ­
s tąp ić  n iezgodnie z  naszym  su ­
m ieniem .

P ozd raw iam y

M onika C hudkiew icz — W oło­
m in. J e s t w p raw d z ie  w yznaw czy- 
n ią  K ościoła R zym skokato lick ie­
go, a le  k u p u je  „R odzinę” ze 
w zględu na  z aw arte  w  n ie j a r ty ­
ku ły  o sztuce. W  liście  po d ję ła  
po lem ikę  na  te m a t ce liba tu  i tak  
p ięk n ie  nap isa ła  o k ap łan a ch  bez- 
żennych : „K ażdy zaw ód w ym aga 
jak iegoś pośw ięcenia . P ow ołan ie  
kap łań sk ie  n ie  je s t ła tw e  i decy­
z ja  w stąp ien ia  do  sem in ariu m  je s t 
prze łom ow ą w  życiu m łodego 
m ężczyzny. — ..iŻycie kap łań sk ie  
to  w a lk a  z w łasnym i i cudzym i 
słabościam i, w a lk a  o m iejsce Bo­

ga w śród ludzi, o C złow ieka w 
człow ieku. K ap łan  to żołnierz. Na 
wo’jnę, do w alk i n ik t n ie  idzie z 
żoną, z dziećm i, z dziew czyną. T ak 
sam o i ksiądz. Ż yjąc w celibacie  
je s t sam  i w olny . Może iść na  
każdy  poste runek , n aw e t ciężki; 
m oże jech ać  w  d a lek i św ia t na  
m isje ; m yśli ty lko  i w y łączn ie  o 
sw ym  posłann ic tw ie , n ie  zap rzą ­
ta  m u  głow y dodatkow a tro ska
o rodzinę, dom . N ik t m n ie  nie 
p rzekona, że żonaty  k siądz  p o tra ­
fi n a p raw d ę  sum ien n ie  i z tak im  
sam ym  pośw ięceniem  pracow ać 
ja k  k siądz bezżenny”.

P ięk n e  m a P an i w yobrażen ie  o 
k ap łań stw ie . Z gadzam y się p ra ­
w ie całkow icie  z każdym  zdaniem . 
Tylko o jed n y m  P an i zapom nia­
ła, o ty m  m ianow icie , że ksiądz 
je s t też człow iekiem  i m oże m ieć 
czysto  ludzk ie , od B oga d an e  lu ­
dziom  — pragn ien ia . D latego ani 
P a n  Bóg, an i C h ry stu s  P an , nie 
od łączali m ałżeń stw a  od k a p ła ń ­
stw a, zo staw ia jąc  w olność w  tym  
w zględzie. T aką w olność m y gło­
sim y. O w szem  kap łań s tw o  bez- 
żenne je s t dobre , zalecane, a le  
gdy ktoś u siln ie  p rag n ie  życia ro ­
dzinnego, a  je s t księdzem , po ­
w in n a  być m u d an a  sw oboda w y­
boru . Co się tyczy  p racy  i p o ­
św ięcenia , to  różn ie  byw a w  ży­
ciu k ap łańsk im . Jak że  często 
księża  sam otn i m nie j w ykazu ją  
ak tyw ności od księży żonatych. 
M yślę n a tu ra ln ie  o tych  w y zn a ­
n iach , w  k tó rych  ce lib a t je s t do ­
brow olny .

Z apew n ien ia  P an i z aw arte  przy 
końcu listu , jak o b y  „człow ieka 
n a p ra w d ę  w ierzącego" n ie  m oż- 
naby  pozyskać d la  innego w y zn a­
nia , są  n iezgodne z h is to rią . G dy­
by ta k  było rzeczyw iście, to  po

cóż K ościół R zym skokato lick i np. 
p row adzi m isje  w innych  k ra jach
i w  d o d a tk u  z pow odzeniem  le p ­
szym  lu b  słab szym ? P rzecież ta in  
także  p rzeciąga  na  sw o ją  s tro n ę  
ludzi w ierzących  w  Boga. A  
ch rześc ijań stw o  m ogłoby ta k  się 
rozw ijać  — n a jp ie rw  w  łon ie  w y­
znaw ców  re lig ii M ojżeszow ej 
(wszyscy byli g łęboko w ierzący ­
mi, zw łaszcza A postołow ie), a  po ­
tem  w  całym  ów czesnym  św iecie? 
R adzę n ie  rzucać n igdy  n a  p a ­
p ie r lub  w  m ow ie tw ie rd zeń  k a ­
tegorycznych, ogólnych, bez g łę ­
bokiego p rzem yślen ia  sp raw y . 
N asze p rag n ien ia  n ie  m ogą n ie ­
ste ty  k sz ta łto w ać  rzeczyw istości.

Pozdraw iam y

Róża U. — A ndrychów . M iała 
P an i z ap raw d ę  w ie le  p rzykrości 
w  życiu. Jak że  dobrze się stało, 
że w śró d  tych  k łopotów , u d ręk i 
zn a laz ła  P an i u k o jen ie  w  m od li­
tw ie, w  naszym  kościółku w  A n ­
drychow ie, o k tó rym  tak  p ięk n ie  
P isze p an i w  liście  do R edakcji. 
J a k  się okazu je , P a n  Bóg, różny­
m i d rogam i p row adzi ludzi i  do 
różnych sk ie ro w u je  ich w yznań. 
A w ielu  zw łaszcza rzym skokato - 
likom , w ciąż jeszcze się zdaje , że 
p raw dziw e  u k o jen ie  zbaw ien ie , 
łączność z B ogiem  m ożna zna­
leźć ty lko  w  ich K ościele. Oj, 
n a iw n y  to  sąd , na iw n y  i n iezgod­
ny z życiem . N ie P an i je d n a  je s t 
zaprzeczen iem  tych  p rzekonań . 
W iersz o cm en ta rzu  je s t dość do ­
bry , a le  n ie  n a d a je  się jeszcze do 
druku .

P ozd raw iam y  

Ks. E. B.

Zam ieszczam y w iersz naszego  
C zytelnika z K atowic.

KRYSTIAN PRYNDA

Drwale i ptaki

Drwale wygięci w topór 
karczują ciemność lasu 

obcinają niepokój gałęzi 
dniom odbierają noc 

Drzewa — zwierzęcym snom 

Ludziom — legendę ciszy 

Pod wieczór 
zmęczone topory 
kończą pracę 

z błyskiem potu 

zasypiają w pniach 

Okorowany księżyc 
gaśnie w słojach poręby 

Bezdrzewne ptaki 

nucą niebiański song

w anie, jeże li p a n  o to  będzie  zab iegał. A le 
w ątp ię . Po w y ro k u  zam k n ą  go, oczyw iście, 
w  ty m  w y p ad k u , jeś li w y ro k  będzie sk a z u ją ­
cy. No, to  ju ż  n ie  m am y  n ic  do  robo ty . D o­
w idzen ia , p a n ie  (Kosiba! Życzę zdrow ia, p a n ­
no M arysiu!

W yszli i po chw ili tu rk o t b ryczk i oznajm ił, 
że od jecha li.

Z nacho r s ta l n ie ru ch o m o  przy d rzw iach . 
G dy odw rócił się, zobaczył M arysię  za laną  łza­
mi.

— C o ci, gołąbeczko, co ci? — zan iepoko­
ił się.

— S try jc iu , kochany  s try jc iu  A nton i, co ja  
ci p rzyk rości na ro b iłam . T o w szystko  przeze 
m nie!

— U spokój się, gołąbeczko, n ie  płacz. J a ­
k ie  tam  p rzyk rośc i. N ic m i n ie  będzie.

— Jeże li w sadzą  cię do w ięzien ia , ja  ch y ­
ba u m rę z rozpaczy!

— N ie w sadzą, n ie  w sadzą!... A  ja k b y  i w sa ­
dzili, to  co? K o ro n a  m i z g łow y n ie  spadnie.

— Nie m ów  tak , s try jc iu . To by łab y  s tra sz ­
na  niesDrawiedliwość-

— D uszyczko droga, n a  św iecie  je s t  w ię ­
cej n iesp raw ied liw ości. A  tu ta j ,  p raw d ę  m ó­
w iąc, na k a rę  zasłuży łem . U krad łem .

— Ż eby m n ie  ra to w a ć !
— T o p raw d a , a le  zaw szeć to  k radzież. In ­

na rzecz, że ża lu  n ie  czuję . B o ja k  m iałem  
zrobić?... A le n ie  m a o czym  gadać. N aw et 
p rzodow nik  będzie  m n ie  bronić .

— T ylko  ten  zły  człow iek, ten  doktor...
— Czy on zły, gołąbeczko?... N ie w iem , czy 

zły. T w ard y  je s t. A za tw ardość  n ikogo w i­

nić n ie  m ożna. C h a ra k te r  ju ż  tak i. M oże je ­
m u  n ik t  serca  n ie  okazał, to  i jego s tw a rd ­
n ia ło  A i to  jeszcze  p am ię ta j, że je m u  ciężko 
pogodzić się z m y ś lą  o tym , że o n  ju ż  na 
ciebie m ach n ą ł ręką , a  ja  p rzy  pom ocy bo­
sk iej o d ra to w ałem  cię, gołąbeczko. U m yślnie  
n ie  m ów iłem  ci do tychczas, ja k  było  ju ż  z to ­
b ą  k iepsko . C ho rym  n ie  trz eb a  m ów ić ta k ic h  
rzeczy, bo p rz e jm u ją  się, a  to  p rzeszkadza  w  
pow rocie  do zdrow ia.

(62) c.d.n.

O
 W y d aw ca: STPK  

Zakład W ydaw ­
niczy „O dro­
dzen ie’’. R ed a­
gu je  K olegiom . 
A dres R edakcji 
1 A d m in is trac ji: 
W arszaw a, ul. 

K o tla  te le fo n ; 31-02-12.
W aru n k i p re n u m e ra ty : P re n u ­
m e ra tę  n a  k r a j  p rz y jm u ją  u - 
rzędy  pocztow e, listonosze o raz 
O ddziały t  D elegatu ry  „R uch” . 
M ożna rów nież dokonyw ać 
w p ła t n a  k o m o  PK O  N r 
1-6-100020 — C e n tra la  K o lp o rta ­
żu  P ra sy  1 W ydaw nictw  
„R u ch " , W arszaw a, uL T ow a­
ro w a  2S. P re n u m e ra ty  są p rz y j­
m ow ane do  10 d n ia  1 tdi o 
m iesiąca  p o przedzającego  o k ­
re s  p  re n o m  e ra  ty . C ena p re n u ­
m e ra ty :  k w a rta ln ie  — 2* zł,
pó łroczn ie  — 52 zJ, ro czn ie  — 
IM zl. P re n u m e ra tę  za g ran icą , 
k tó ra  Je st o  40 p ro c . d roższa  — 
p rzy jm u je  B iu ro  K o lpo rtażu  
W ydaw nictw  Z agran iczn y ch  
„R u ch ’’, W arszaw a, u l. W ronia 
23, te ł. 20-K-88, k o n to  PKO n r  
l-M B N H  (R oczna p re n u m e ra ta  
w ynosi d la  E u ro p y  7,58 doL ; 
d la  St- Z jednoczonych  1 K a n a ­
d y  11,70 doL ; d la  A u stra lii 7,50 
d o i.; K ra je  A fro az ja ty ck le  1 
zam o rsk ie  7,50 do i.; N RF 23 
DM ), N ie zam ów ionych  rę k o ­
pisów , fo to g rafii 1 i lu s tra c ji  re ­
d ak c ja  n ie  zw raca .
S k ład , ła m a n ie : PZ Q  RSW
„P ra sa ” , W arszaw a, Al. Je ro zo ­
lim skie 121/127. D ru k : Z ak ła ­
dy  W klęsłodrukow e RSW  „ P ra ­
sa ’’, W arszaw a, ul. O kopow a 
58/72. A-71. Z am . 3274.

Zdjęcia: CAF, La Vie Catholiaue 
R. Ktoslewicz, A. Bogus?



OFIARY 
SIÓDMEGO NOWIU

„W pierwszym dniu siódmego miesiąca będziecie mieć 
zwołanie święte; wtedy nie wolno wykonywać żadne) pracy. 
Będzie to dla was dzień dźwięku trąb.

Złożycie wtedy na ofiarę całopalną, jako wdzięczny za­
pach dla Boga, jednego młodego cielca, barana i siedem 
jagniąt jednorocznych bez skazy, do tego odpowiednią 
ofiarę z pokarmów: mąkę zmieszaną z oliwą, a mianowicie

trzy dzisiąte ety na jednego cielca, dwie dziesiąte na bara­
na i jedną dziesiątą na każde jagnię. Wreszcie kozła jako 
ofiarę przebłagalną, by dokonać za was przebłagania. A to 
ma być oprócz ofiary całopalnej na nowiu łącznie z ofiarą 
z pokarmów i oprócz stałej ofiary całopalnej z należącymi 
do niej ofiarami z pokarmów i płynów według przepisu, ja­
ko wonny zapach ofiar zapalnych dla Boga” (Lb. 29, 1—6).


